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BYLIŚMY NA SPACERZE Z URZĘDNIKAMIKONSULTACJE SPOŁECZNE 

Kilkadziesiąt osób wzięło udział w so-
botnim spacerze badawczym 
po Parku Bagry Wielkie. Odbył się on 
w ramach konsultacji społecznych 
dotyczących przyszłości tego wyjąt-
kowego miejsca. Wyruszono spod 
tężni, po czym okrążano zbiornik 
wodny. Po drodze uczestnicy mogli 

usłyszeć o cennej przyrodzie nad Ba-
grami, o dzięciole białoszyim, perko-
zie, rzekotkach czy kumakach, 
a także zobaczyć ślady działalności 
bobrów. Zgłaszali natomiast, że po-
trzebują m.in. ławek, na których 
można odpocząć, jak też takiej na-
wierzchni, która pozwoli korzystać 
z tego miejsca w każdych warunkach 
pogodowych. 

Sobotni trzygodzinny spacer wokół 
Bagrów był pierwszym spotkaniem 
otwartym w ramach konsultacji spo-
łecznych dotyczących zagospodaro-
wania Parku Bagry Wielkie – jednego 
z najchętniej odwiedzanych (latem 

jest wręcz oblegany) terenów rekre-
acyjnych w Krakowie.  

Wszyscy zainteresowani są zachę-
cani do wypełnienia ankiety odnośnie 
zagospodarowania Bagrów – za po-
średnictwem internetu (I etap zbiera-
nia ankiety potrwa do 19 kwietnia) lub 
w formie papierowej (takie są do-
stępne podczas spotkań konsultacyj-
nych). Najbliższe spotkanie konsulta-
cyjne – prezentacja wstępnej koncep-
cji – zebranie uwag i dyskusja odbędzie 
się 28 maja o godz. 17 w Klastrze Inno-
wacji Społeczno-Gospodarczych 
przy ul. Zabłocie.

Małgorzata Mrowiec
Kraków

Bagry: życzenia 
kontra rzeczywistość
Czy krakowskie Bagry mogą się 
zmienić? Zobacz, czego dowiedzie-
liśmy się podczas spaceru z urzęd-
nikami. 

KULTURA 

„Czarownice”. To dla nich scena 
krakowskiego Teatru Variete zmieniła się nie 
do poznania   str. 6

Planowane zmiany w ustawie o ochronie przyrody mogą doprowadzić do paraliżu inwestycyjnego. Nie 
tylko zablokują budowę wyciągu na Nosalu, ale uniemożliwią też remonty schronisk czy modernizację 
kolei na Kasprowy Wierch. Punktem zapalnym procedowanej nowelizacji jest proponowana zmiana 
w artykule 15, która – zdaniem samorządowców – zamyka drogę do prac budowlanych 
i modernizacyjnych na terenach parków narodowych. Dotychczasowa furtka prawna, pozwalająca 
ministrowi klimatu wydać zgodę na inwestycję w drodze wyjątku (po spełnieniu surowych wymogów 
środowiskowych), ma zostać zlikwidowana.
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Czytaj str. 3

Wielki tunel 
wydrążony! 
To wydarzenie zapisze się w historii polskiej 
kolei. 14 kwietnia o godzinie 19.30 zakończyło 
się wielomiesięczne drążenie tunelu 
kolejowego w miejscowości Mordarka koło 
Nowego Sącza  str. 5

Jak przebiegała rozprawa Władysława Radwana „Ostoi” 
i Juliusza Oczko „Podkowy”z Brygad Wywiadowczych 

Zrzeszenia „Wolność i Niezawisłość”? str. 12
FOT. IPN 

Referendum będzie 
kosztować 4 miliony 
złotych! Pieniądze 
muszą się znaleźć 
str. 3

Koniec betonozy 
pod Wawelem.   
Plac Wielkiej Armii 
Napoleona zostanie 
zazieleniony str. 4

Robert Ziółkowski 
o Cracovii: Na boisku 
musi być orka! Jakby 
to były mistrzostwa 
świata! str. 16 FO
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Park Grzegórzecki 
czeka na zmiany. 
Ruszają konsultacje 
str. 4

PODHALE 

Ochrona przyrody chce iść za daleko!  str. 5

POD 
PARAGRAFEM

Śmierć żandarma Franciszka 
Koryzmy należy do tzw. kanonu 
nigdy niewyjaśnionych spraw                   
II Rzeczypospolitej.         str. 9-11
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a Z wykształcenia archeolożka, z zawodu 
doula i nauczycielka historii. Sabina 
Jakubowska jest autorką bestsellerowych 
książek. Jaka była geneza „Położnych”?

Danuta Starzyńska-Rosiecka 
(PAP) 

Rozmowa ze Sławomirem 
Broniarzem, prezesem Związ-
ku Nauczycielstwa Polskiego.  

Jak ocenia pan dziś stan pol-
skiej edukacji? 
Edukacja przeżywa bardzo 
trudny czas. Wiąże się to z nie-
pokojami, które źródło mają 
w polityce. Niepokój dotyczy 
też miejsc pracy nauczycieli 
w kontekście narastającego 
kryzysu demograficznego. 
Obawy wiążą się również ze 
sztuczną inteligencją, z tym, 
jak będzie wyglądało wycho-
wanie i kształcenie, gdy 
sztuczna inteligencja będzie 
dominować. Niepokojący jest 
też brak poprawnych relacji 
z rodzicami, co sygnalizuje 
wielu nauczycieli.   

Edukacja nie nadąża też dziś 
za tempem zmian. 
Zmiany społeczne i polityczne 
zachodzą na przestrzeni tygo-
dni, podczas gdy kiedyś zajmo-
wały lata. Pojawia się pytanie: 
czy szkoła powinna galopować 
za nimi, uczestniczyć wyścigu? 
Moim zdaniem edukacja nie 
taką rolę powinna odgrywać. 
Szkoła powinna być stabilna.  

A jest stabilna? Daje uczniom 
takie poczucie? „Diagnoza 
Młodzieży” pokazała, że dla 70 
proc. uczniów środowisko 
szkolne to źródło stresu, a Fun-
dacja Twarze Depresji mówi, że 
na telefon zaufania dzwoni co-
raz więcej nauczycieli. 

Jestem przerażony obrazem, 
jaki wyłania się z „Diagnozy”. 
Te wyniki to nasza społeczna 
porażka. Widzimy te liczby i co? 
Nauczyciele są pozostawieni 
sami sobie z problemami 
uczniów. Nie mamy wsparcia, 
poza werbalnym.   

Czego nauczyciele oczekują 
od rządzących? 
Zdefiniowania, czym jest 
szkoła, jakie stawiane są wobec 
niej oczekiwania, bo dzisiaj na-
uczyciel ma być jednocześnie 
psychologiem, pedagogiem 
i terapeutą. Edukacja jest naj-
ważniejszą dziedziną życia 
- obok bezpieczeństwa i zdro-
wia. Ma prawo liczyć na wspar-
cie społeczeństwa, wsparcie 
posłów i senatorów, prezyden-
tów miast, burmistrzów, wój-
tów. Nauczyciele są gotowi, 
tylko władza musi stworzyć na-
uczycielom warunki do tego, 
by mogli skupić się na tym, 
do czego zostali powołani, a nie 
na tysiącu spraw, którymi są za-
sypywani. 

Nauczyciele są przepracowani? 
Bez wątpienia. Zarobki nauczy-
cieli należą do najniższych. Je-
żeli nauczyciel chce zarobić 
więcej, to pracuje niekiedy 
na dwóch etatach. Wielu na-
uczycieli bierze dodatkowe go-
dziny. MEN samo przyznało, że 
w skali tygodnia do zagospoda-
rowania są ponad dwa miliony 
godzin. To oznacza, że brakuje 
kilkunastu tysięcy nauczycieli. 
Od lat mówimy, że trzeba tak 
kształcić przyszłych nauczy-
cieli, by ten sam nauczyciel 

ZDJĘCIE DNIA

Wraca temat budowy drogi ro-
werowej Velo Prądnik. To trasa, 
która ma połączyć Kraków 
i podkrakowskie gminy. 
Od wielu laty była zapowiadana 
jako ciekawa trasa prezentująca 
i promująca atrakcje Jury Kra-
kowsko-Częstochowskiej. 
Szlak planowano w okolicy 
zamku w Korzkwi przez uro-
kliwe tereny wzdłuż doliny 
Prądnika, przez Ojcowski Park 
Narodowy, w końcu w kie-
runku Olkusza i Pustyni Błę-
dowskiej. Samorządowcy 
z gminy Zielonki i Wielka Wieś 
wznawiają rozmowy o budowie 
trasy.   (CIR) FO

T.
 B

A
RB

A
RA

 C
IR

YT

Mniszek lekarski 
- leczy czy nie leczy? 
Nastał czas mniszka lekarskie-
go, czyli ograniczonej czaso-
wo oferty na najlepszą sałatkę 
wiosenną. Mniszka raz nazy-
wają mają, innym razem dmu-
chawcem albo mleczem. Maja 
to zapewne od majenia zielo-
nych łąk w maju. Za przyczyną 
mlecznego soku wypływają-
cego z uszkodzonych liści i ło-
dyżek bywa nazywany mle-
czem, lecz prawdziwe mlecze 
to zupełnie inne gatunki roślin. 
Swojsko brzmiącą nazwę mni-
szek zapożyczono od wyglądu 
braci zakonnych. Po zdmuch-
nięciu owocków z puchem 
kielichowym pozostaje łysa 
główka otoczona wieńcem, 
zeschniętych przylistków. 
Przy odrobinie wyobraźni 
można się dopatrzeć miniatur-
ki tonsury zdobiącej głowę 
mnichów w niektórych zako-
nach. Zaś dla botanika to tylko 
zwyczajny mniszek lekarski. 
Jest rośliną ekspansywną. Wy-
rośnie zarówno na wąskim pa-
sie trawnika przy ruchliwej uli-
cy, jak i między płytami chod-
nika. Prócz tego obficie rośnie 
na każdej łące. Ogrodnicy do-
skonale znają gruby korzeń 
najbardziej uprzykrzonego 
chwastu, który szybko uodpar-
nia się na herbicydy. Co 
do leczniczej nazwy rośliny - 
tej porze roku młode liście są 
pełne witamin, minerałów 
i składników odżywczych. 
Do tego są smaczne. Wprost 
idealny surowiec na wiosenne 
sałatki. Tylko teraz! Gdy rozwi-
nie żółte kwiaty, cała roślina 
nabierze gorzkiego posmaku. 
Stanie się całkowicie nieape-
tyczna i teraz jest najlepsza po-
ra na sałatkę. 
Grzegorz Tabasz

PRZYRODA
Od  września edukacja zdrowotna wejdzie - jako 

przedmiot obowiązkowy - do planów lekcji. 
Edukacja seksualna pozostanie komponentem 
nieobowiązkowym. Przedmiot poświęcony 

zdrowiu pojawił się w szkołach w roku szkolnym 2025/26. Zajął 
miejsce wychowania do życia w rodzinie. Jednak nieobowiązkowo. 
A skoro nieobowiązkowo, wiadomo było, że nie spotka się z zainte-
resowaniem uczniów. Od nowego roku szkolnego ma się to zmie-
nić. Ministra edukacji Barbara Nowacka zapowiedziała już, że edu-
kacja zdrowotna „wskoczy” między przedmioty obowiązkowe. 

To dobry ruch. Podobnie jak zapowiadany zakaz używania tele-
fonów komórkowych w szkołach. W czasach, gdy palmę pierw-
szeństwa przejmują elektroniczne ustrojstwa, wiedza na temat 
równowagi - bo tak to można określać - nie tylko fizycznej, ale i psy-
chicznej jest niezwykle ważna. Są tacy, którzy będą się śmiać, sły-
sząc o uzależnieniach czy depresji wśród młodych. Ale nie ma 
w tym nic śmiesznego. Jeśli przedmiot ma mówić o problemach, 
zrobić może wiele dobrego w życiu tych, którzy często nie zdają so-
bie sprawy, że coś jest nie tak. 

Zresztą argumenty te podnoszą i nauczyciele, i specjaliści. Dla-
tego ruch ministry to ruch w dobrą stronę. Jednocześnie jednak nie 
idzie za nim kolejny odważny krok. Tzw. komponent poświęcony 
edukacji seksualnej pozostanie nieobowiązkowy. Tu daje się sły-
szeć, że to zagadnienia, które budzą kontrowersje i wywołują napię-
cia wśród rodziców, nauczycieli i społeczności szkolnej. Z prawej 
strony sceny politycznej dawało się słyszeć mnóstwo bzdur, że ktoś 
chce seksualizować młodzież czy uczyć dzieci masturbacji. 

Można na pewne sprawy zamykać oczy. Tylko po co? Zapew-
niam państwa z prawicy, że nawet dzieci w przedszkolu wiedzą 
czym różni się chłopak od dziewczynki. Zabraniając nie uchronicie 
nikogo przed byciem osobą heteroseksualną czy homoseksualną. 
To kwestia każdego z nas, a nie - jak mówicie - wyboru ideologii. I ni-
komu o tym decydować. Trzeba rozmawiać, trzeba edukować. 
Mamy XXI wiek. No, chyba że zatrzymaliście się na etapie, że dzieci 
przynosi bocian albo znajduje się je w kapuście.

Kto się boi edukacji 
zdrowotnej. I seksualnej

Andrzej  Kłopotowski 
publicysta

DZIŚa  Numer alarmowy 112 
a  Pogotowie ratunkowe 999 
a  Całodobowa Informacja 
Medyczna 12 661-22-40 
a  Telefon zaufania 12 413 71 33 
a  Pogotowie energetyczne 
- 991, gazowe 992, ciepłow-
nicze 993, wod-kan. 994 
a  Ośrodek Interwencji Kry-
zysowej 12 421 92 82  
a  Całodobowa Informacja 
Pacjenta 800 190 590 
a  Telefon zaufania dla dzieci 
i młodzieży 116 111 
a  Straż Miejska Kraków 986 
a  Całodobowa linia wspar-
cia 800 702 222 
a  Biuro numerów 118 913

TELEFONY 

Wiatr płn. 8 km/h 
Zachmurzenie duże. 

Przewidywane niewielkie 
opady deszczu

POGODA 

MAX MIN
6°C 15°C 

JUTRO

Wiatr płn.-zach. 16 km/h 
Zachmurzenie zmienne, 
możliwe przejaśnienia, 

bez opadów 

MAX MIN
4°C 15°C 

ROZMOWA DNIA

Nauczyciele są przepracowani 
i wciąż za nisko wynagradzani

mógł uczyć kilku przedmiotów, 
np. chemii i biologii. 

Tylko że chętnych do tego za-
wodu wśród młodych brakuje.  
Edukacja potrzebuje młodych 
ludzi. Mamy jednych z najstar-
szych nauczycieli w Europie. 
Mamy lukę pokoleniową w śro-
dowisku edukacyjnym, dlatego 
państwo musi stworzyć na-
uczycielom lepsze warunki 
pracy. Skoro chcemy, by społe-
czeństwo zaczęło cenić na-
uczycieli, to musi zacząć ich ce-
nić państwo. Musi pokazać, że 
ktoś, kto uczy nasze dzieci, jest 
przez państwo rzeczywiście ce-
niony, a to wiąże się z wysoko-
ścią wynagrodzenia. 

Dwa lata temu była duża pod-
wyżka - o 30-33 proc., w ubie-
głym roku o 5 proc., w tym roku 
o 3 proc. Chcecie więcej? Bu-
dżet ma ograniczenia.  
Podwyżka tej wysokości dwa 
lata temu była konieczna, bo 
nauczyciel początkujący bez 
niej zarabiał mniej niż wynosiła 
płaca minimalna. Teraz zarabia 
niewiele więcej niż płaca mini-
malna. Płace nauczycieli muszą 
być wyższe. Dlatego proponu-
jemy powiązanie pensji na-
uczycieli z przeciętnym wyna-
grodzeniem w kraju - nasza 
obywatelska inicjatywa czeka 
w Sejmie na procedowanie 
(PAP)
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Kronika 
Krakowska

W Krakowie trwa moderniza-
cja systemu ulicznych koszy, 
która ma ograniczyć wanda-
lizm i poprawić estetykę 
przestrzeni publicznej. No-
we, bardziej pojemne i od-
porne modele stopniowo za-

Wymieniają kosze
KRAKÓW

Tyle hektarów  terenów 
leśnych położonych 
w rejonie Baryczy, 
w Dzielnicy X Swoszowice 
kupił Zarząd Zieleni Miejskiej.
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Referendum w sprawie odwoła-
nia prezydenta Krakowa Alek-
sandra Miszalskiego (KO) oraz 
Rady Miasta odbędzie się 24 
maja 2026. Zgodnie z przepisami 
koszty referendum lokalnego 
pokrywane są z jednostki bu-
dżetu samorządu terytorial-

nego, którego ono dotyczy. – 
Opierając się na kosztach ostat-
nio przeprowadzonych wybo-
rów, oszacowaliśmy, że referen-
dum będzie kosztowało 4 mln 
złotych – poinformowała PAP 
Dominika Jaźwiecka-Bujalska 
z biura prasowego Urzędu Mia-
sta Krakowa. 

Pezydent Krakowa, pytany 
przez dziennikarzy o to, jak będą 
wyglądały przesunięcia fundu-
szy w miejskim budżecie 
w związku z koniecznością po-
krycie kosztów referendum, po-
wiedział: – Pieniędzy na referen-
dum szukamy i musimy zna-

leźć. Mam nadzieję, że Rada 
Miasta na najbliższej sesji te pie-
niądze znajdzie. 

Miszalski dodał, że gdyby do-
szło do jego odwołania, to koszt 
wyborów nowego prezydenta, 
przy założeniu że byłyby dwie 
tury – wyniósłby ok. 8 mln zł. 
Zaznaczył jednak, że za organi-
zację wyborów odpowiadałaby 
już Państwowa Komisja Wybor-
cza (zgodnie z przepisami koszty 
wyborów przedterminowych są 
pokrywane z budżetu państwa). 

– Krakowianie sami muszą 
ocenić, czy to jest wydatek sen-
sowny – stwierdził prezydent. 

Aby referendum było ważne, 
musi wziąć w nim udział co naj-
mniej 158 555 mieszkańców Kra-
kowa, czyli minimum 3/5 liczby 
osób uczestniczących w wybo-
rze prezydenta miasta w II turze. 
Natomiast w przypadku Rady 
Miasta Krakowa liczba ta wynosi 
179 792. 

Referendum odbędzie się 
w ponad 400 stałych obwodach 
do głosowania na terenie całego 
Krakowa. Poza tym, w zależno-
ści od potrzeb, wyznaczone zo-
staną dodatkowe obwody, np. 
w szpitalach, domach opieki, 
aresztach śledczych. 

Aleksander Miszalski został 
prezydentem Krakowa w kwiet-
niu 2024 roku. W II turze wybo-
rów zdobył 133 703 głosy. Jego 
kontrkandydat, były poseł PO, 
przedsiębiorca Łukasz Gibała 
otrzymał 128 269 głosy. 

Większość w Radzie Miasta 
Krakowa ma KO wraz z Nową 
Lewicą. Kluby opozycyjne to PiS 
i Kraków dla Mieszkańców Łu-
kasza Gibały. 

Przeciwnicy zarzucają Mi-
szalskiemu: m.in. zadłużenie 
miasta, niespełnienie wybor-
czych obietnic, sprawowanie 
urzędu w sposób niegodny, 

obsadzenie stanowisk w mie-
ście ludźmi z klucza politycz-
nego. Nie podobają im się rów-
nież sposób wprowadzenia 
i zasady strefy czystego trans-
portu (SCT), podwyżki cen bi-
letów komunikacji miejskiej, 
wydłużenie godzin płatnego 
parkowania i wprowadzenie 
opłat za parkowanie w nie-
dziele. 

Aleksander Miszalski powie-
dział we wtorek dziennikarzom, 
że zdaje sobie sprawę z błędów 
komunikacyjnych oraz ze sku-
mulowanych błędów meryto-
rycznych.  ą

Jolanta Białek
Kraków

Około 4 mln zł może koszto-
wać organizacja referendum 
w sprawie odwołania prezy-
denta i Rady Miasta Krako-
wa .

Referendum będzie kosztować Kraków 4 mln złotych

stępują stare, także na przy-
stankach komunikacji miej-
skiej, gdzie kosze przymoco-
wane do wiat często były 
niszczone, kradzione lub 
podpalane. Mimo zmian każ-
dy przystanek – lub jego naj-
bliższe otoczenie – będzie 
wyposażony w kosz.

Spacer prowadzili przedstawi-
ciele Zarządu Zieleni Miejskiej. 
„Park Bagry Wielkie to ważna 
przestrzeń rekreacyjna i przyrod-
nicza, z której codziennie korzy-
stają tysiące osób. Wasze opinie 
pomogą lepiej dopasować jego 
rozwój do potrzeb mieszkańców, 
jednocześnie dbając o jego natu-
ralne wartości” – zachęcali orga-
nizatorzy, anonsując wcześniej 
to spotkanie w terenie. 

Sporo emocji wzbudziło 
przejście po południowej stronie 
zbiornika wodnego, gdzie odci-
nek od zadrzewionego cypla aż 
do rejonu pozostałości po sta-
rych zabudowaniach żwirowni 
ma pozostać niemal dzikim, na-
turalnym. Wynika to zapisów 
planu miejscowego, który chroni 
tutaj cenne wartości przyrodni-
cze, zarówno roślinność, jak 
i zwierzęta. 

Użytkownicy tego terenu 
upominali się natomiast m.in. 
o ławki. Mieszkańcy tłumaczyli, 
że trasa prowadząca tędy jest 
długa (faktycznie, bardziej przy-
pomina małą wycieczkę niż spa-
cer) i starsze osoby nie są w sta-
nie jej przejść bez chwili odpo-

czynku na ławce. W odpowiedzi 
na ten postulat przedstawiciele 
ZZM przekonywali, że typowych 
ławek w tej strefie przyrodniczej 
nie można postawić – ale moż-
liwe jest rozmieszenie tam kłód 
drewna, na których będzie 
można przysiąść. Mieszkańcy 
podkreślali jeszcze, że takie sie-
dzisko powinno mieć oparcie i że 
80-latkowie nie dadzą rady 
wstać z leżących na ziemi, ni-
skich kłód. Projektantka przygo-
towująca koncepcję odnoto-
wała, że miałyby to więc być sie-
dziska z możliwością oparcia – 
ale nie ławki jak np. parkowe. 

Jeden z przystanków spa-
ceru wypadł pod leciwą 
wierzbą, częściowo obumarłą, 
ze zwisającym przełamanym 
i skręconym konarem. Biolog-
botanik dr Bożena Kotońska-
Szwagrzyk z Zarządu Zieleni 
Miejskiej zwracała w tym miej-
scu uwagę, że takich drzew 
na terenie oddanym przyrodzie 
nie trzeba wycinać, bo nadal jej 
służą – żerują na nich dzięcioły, 
żyją owady. Mieszkańcy wska-
zywali tymczasem na bezpie-
czeństwo korzystających 
z parku, dla których zwisający 
konar może stanowić zagroże-
nie, pytali o możliwe zabezpie-
czenia. Według urzędników 
w „dzikiej” strefie można to roz-
wiązać poprzez oznaczenie, ta-
bliczkę z ostrzeżeniem i wska-
zanie, by nie przechodzić 
pod samym drzewem. 

 Na spotkaniu podnoszono 
również takie kwestie jak: 

l ewentualne oświetlenie 
strefy dzikiej oświetleniem 
parkowym, by strefa ta była 
bezpieczna (co jest możliwe, 
ale jednak problematyczne - 
byłaby to ingerencja w teren 
oddany przede wszystkim ży-
jącym tam zwierzętom, 
oświetlenie zaburzałoby ich 
życie) 
l dodanie do betonowych sie-
dzisk rozmieszczonych 
przy ścieżce elementów drew-
nianych, by poprawić komfort 
korzystania z nich 
l miejscowe uzupełnienia na-
wierzchni ścieżki wokół zbior-
nika naturalnym materiałem 
(np. tłuczeń, żwir) i utwardze-
nie; chodzi o to, żeby po desz-

czach nie brodziło się tam 
w błocie i kałużach 
l ewentualne przeniesienie 
trasy dla spacerowiczów w re-
jonie ogródków działkowych 
ze ścieżki biegnącej przez stre-
fę „dziką” na obecną drogę, 
z której korzystają pojazdy 
techniczne jeżdżące wzdłuż 
ogródków działkowych; po-
trzebne byłoby jej utwardze-
nie, by można z niej korzystać 
w różnych warunkach przez 
cały rok. 
l rozważenie objęcia rezerwa-
tem lub użytkiem ekologicz-
nym części strefy przyrodni-
czej z trzciniskami 
l zobowiązanie przez urzędni-
ków osoby, która postawiła ro-

dzaj baraku na działce tuż 
przy brzegu, do usunięcia tego 
obiektu, szpecącego krajobraz 
l poszukanie funkcji dla fun-
damentów po żwirowni, tere-
nu betonowego – padł pomysł 
urządzenia tam np. punktu wi-
dokowego albo sceny plenero-
wej 
l wprowadzenie pomostów 
nawodnych – jeden, długi, 
mógłby łączyć pozostałości 
po żwirowni z obiektem Wa-
kePoint Kraków Bagry nad za-
lewem, a dwa krótsze pomo-
sty pozwoliłyby ominąć pry-
watne działki, przez które nie 
może przechodzić urządzana 
przez miasto trasa wokół 
zbiornika. 

Sobotni trzygodzinny spacer 
wokół Bagrów był pierwszym 
spotkaniem otwartym w ramach 
konsultacji społecznych doty-
czących zagospodarowania 
Parku Bagry Wielkie - jednego 
z najchętniej odwiedzanych (la-
tem jest wręcz oblegany) tere-
nów rekreacyjnych w Krakowie. 

W trakcie rozpoczętych kon-
sultacji ZZM chce zebrać opinie 
dotyczące m.in.: 
l  sposobu użytkowania parku 
i potrzeb różnych grup użyt-
kowników 
l  miejsc wymagających po-
prawy – nawierzchni, ławek, 
oświetlenia, toalet 
l  doposażenia istniejących in-
westycji sportowych i rekre-
acyjnych 
l  ochrony wartości przyrodni-
czych – dzikich stref, ptaków, 
roślinności brzegowej 
l  dostępności parku dla osób 
z niepełnosprawnościami, se-
niorów i rodziców z dziećmi 
l  rozwiązań przyjaznych śro-
dowisku - materiałów natural-
nych, nasadzeń rodzimych 
l  wybiegów dla psów, miejsc 
wędkarskich, strefy ciszy. 

Wszyscy zainteresowani są 
zachęcani do wypełnienia an-
kiety odnośnie zagospodarowa-
nia Bagrów - za pośrednictwem 
internetu (I etap zbierania an-
kiety on-line trwa od 30 marca 
do 19 kwietnia) lub w formie pa-
pierowej (takie są dostępne pod-
czas spotkań konsultacyjnych). 
Zaplanowane są kolejne konul-
tacje.    ą

Małgorzata Mrowiec
Kraków

Kilkadziesiąt osób wzięło 
udział w sobotnim spacerze 
badawczym po Parku Bagry 
Wielkie. Odbył się on w ra-
mach konsultacji społecz-
nych dotyczących przyszło-
ści tego  miejsca. 

Co zmieni się na Bagrach?
BYLIŚMY NA SPACERZE Z URZĘDNIKAMI, CZYLI ŻYCZENIA KONTRA RZECZYWISTOŚĆKONSULTACJE SPOŁECZNE 

Mieszkańcy okrążali Bagry wraz z przedstawicielami Zarządu Zieleni Miejskiej, 
projektantką przyszłego zagospodarowania oraz ornitologiem. Mieli okazję zgłosić 
swoje postulaty
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O przestojach na budowie ul. 8 
Pułku Ułanów pisaliśmy już 
w lutym, kiedy informowali-
śmy, że roboty miały zakoń-
czyć się do 30 marca, a będą 
przesunięte o 8 miesięcy, co jak 
informowali urzędnicy: „wy-
nika to z przyczyn obiektyw-
nych i niezależnych od stron 
umowy”.  

Te przyczyny obiektywne 
i niezależne od umowy to m.in. 
odkrycia archeologiczne czy... 
protesty mieszkańców.  

Gdzie toczą się prace? 
Zapytaliśmy urzędników 

o to, gdzie w takim razie toczą 
się prace. Obecnie roboty bu-
dowlane na odcinkach nr 1 (Za-
wiła – okolice ul. Krępy), nr 3 
(Podhalańska – Trasa Łagiew-
nicka) oraz nr 4 (Trasa Łagiew-
nicka – skrzyżowanie Grota Ro-
weckiego i Kapelanka). 

„Zakres prowadzonych prac 
obejmuje wykonywanie pod-
budowy pod ścieżki rowerowe 
przy ulicach Zawiłej i Żywiec-
kiej, przebudowę gazociągu 
w rejonie ul. Obozowej, roboty 
brukarskie, a także przygoto-
wanie podbudów pod chod-
niki i drogi rowerowe. Równo-

legle realizowane są roboty te-
letechniczne oraz elektroener-
getyczne” – informuje nas Piotr 
Subik z biura prasowego UMK. 

Pierwotny termin zakoń-
czenia realizacji odcinków nr 1, 
nr 3 oraz nr 4 został określony 
na 30 marca 2026 r., obecnie 
zakończenie realizacji tych od-
cinków planuje się do końca 
2026 r. 

Jak podają urzędnicy, 
do zrealizowania pozostanie 
odcinek nr 2 (okolice ul. Krępy 
– Podhalańska), dla którego 
w lutym 2026 r. uzyskana zo-
stała decyzja umożliwiająca re-
alizację inwestycji (ZRID). 

„Wykonawca realizujący 
odcinki nr 1, nr 3 i nr 4 jest 
w trakcie opracowywania wy-
ceny robót na odcinku nr 2, 

sporządzanej w oparciu o aktu-
alne wskaźniki cenowe. Wy-
cena będzie stanowiła pod-
stawę do dalszych negocjacji” 
– czytamy w odpowiedzi. 

Piotr Subik dodaje, że 
w 2026 r. planuje się wykona-
nie wszystkich przezbrojeń 
na styku pomiędzy odcinkiem 
nr 1 i nr 2 oraz nr 2 i nr 3 w celu 
zakończenia robót na odcin-
kach nr 1 i nr 3. 

„Planuje się również wyko-
nanie prac przygotowawczych 
na odcinku nr 2 oraz wykona-
nie odcinka drogi od zakresu 
odcinka nr 1 do skrzyżowania 
z ul. Obozową w celu uspraw-
nienia układu komunikacyj-
nego i poprawy warunków 
transportowych w tym rejo-
nie” – informuje urzędnik. 

 O inwestycji 
Ulica 8 Pułku Ułanów bę-

dzie stanowiła alternatywę dla 
ul. Kobierzyńskiej i poprawi 
obsługę komunikacyjną 
w dzielnicach VIII i IX.  

Ulicą 8 Pułku Ułanów bę-
dzie się poruszać m.in. komu-
nikacja autobusowa. Ponadto 
wzdłuż jezdni zaplanowano 
drogi rowerowe, poprowa-
dzone po obu stronach niemal 
na całym odcinku lub ciągi pie-
szo-rowerowe.  

Spośród 13 ofert, które 
wpłynęły w przetargu na inwe-
stycję, najkorzystniejsza oka-
zała się propozycja firmy Skan-
ska SA, która za realizacje in-
westycji zaproponowała ok. 
33,7 mln zł. 
 ą

Ewa Wacławowicz
Kraków

Budowa ulicy 8 Pułku Uła-
nów do pewnego momentu 
posuwała się do przodu, jed-
nak od końcówki 2025 roku 
prace spowolniły. Powodów 
było kilka.

Ulica 8 Pułku Ułanów 
powstaje długo i w bólach

Teren nad Wisłą między uli-
cami Zieleniewskiego i Skrza-
tów od lat jest zaniedbany 
i czeka na zagospodarowanie. 
Mieszkańcy od 2018 r. upomi-
nają się tam o park. Projekt do-
tyczący takiego przedsięwzię-
cia wygrał w Budżecie Obywa-
telskim (w 2020 r. jako „Parko-
las”). 14 kwietnia ruszyły kon-
sultacje dotyczące opracowa-

nia koncepcji Parku Grzegó-
rzeckiego. 

– Konsultacje będą okazją 
do wspólnej rozmowy o tym, 
jak Park Grzegórzecki powi-
nien wyglądać i funkcjonować 
w przyszłości. Chcemy poznać 
opinie mieszkańców, użytkow-
ników parku, przyrodników, 
rodziców z dziećmi, seniorów 
oraz wszystkich osób, które 
na co dzień korzystają z Parku 
Grzegórzeckiego – informuje 
Zarząd Zieleni Miejskiej w Kra-
kowie. 

Park Grzegórzecki jest prze-
strzenią wyjątkową – cenną nie 
tylko pod względem przyrodni-

czym, ale również historycz-
nym. Na jego terenie znajdują się 
relikty fortu, które stanowią 
ważny element dziedzictwa 
miejsca i wymagają odpowied-
niego zaakcentowania. 

W ramach konsultacji zapla-
nowano: 
l spotkanie konsultacyjne – 
prezentacja koncepcji zago-
spodarowania terenu - 23 
kwietnia 2026 r. (czwartek) 
o godz. 18; Katolicki Dom Kul-
tury im. ks. kard. A.S. Sapiehy, 
ul. Bobrowskiego 6; 
l spacer badawczy - 25 kwiet-
nia 2026 r. (sobota) o godz. 11; 
rozpoczęcie: wejście do Parku 

Grzegórzeckiego od ul. Ludwi-
ka Zieleniewskiego; 
l telefoniczne dyżury eksperc-
kie: 27 - 29 kwietnia 2026 r. 
w godz. 10-13; Numer telefonu 
eksperta: +48 12 20 10 259 / +48 
12 20 10 254; 
l stacjonarny i telefoniczny dy-
żur ekspercki: 30 kwietnia 
2026 r. (czwartek) w godz. 12-
18; siedziba Zarządu Zieleni 
Miejskiej w Krakowie, ul. Rey-
monta 20, 30-059 Kraków; 
l ankieta konsultacyjna do-
stępna online oraz w formie 
papierowej: 14 kwietnia – 8 
maja 2026 r. 
ą

Piotr Tymczak 
Kraków

Zapuszczony teren nad Wi-
słą czekają duże zmiany. Ru-
szyły konsultacje społeczne.

 Jaki ma być Park Grzegórzecki w Krakowie? 

Ulica 8 Pułku Ułanów miała być gotowa w marcu. Teraz mowa o końcu 2026 roku 
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– Koniec betonozy pod Wawelem! Plac Wielkiej Armii Napole-
ona zostanie zazieleniony! – poinformował we wtorkowe połu-
dnie prezydent Aleksander Miszalski. Betonowy dotychczas 
plac prócz drzew zyska więcej roślin. Oprócz tego pod dawnym 
parkingiem autokarowym wybudowany zostanie zbiornik re-
tencyjny.  

- Jesteśmy w miejscu w Krakowie, które mogłoby być iko-
niczne. Bo z jednej strony Wisła, bulwary, centrum miasta i Wa-
wel. Ale niestety do tej pory to miejsce nie doczekało się fajnej 
realizacji. Mamy duży betonowy plac z parkingiem dla autoka-
rów i CORT od lat nieużywany. Ale już niebawem będzie to te-
ren zielony, dostępny dla mieszkańców – mówił prezydent 
Aleksander Miszalski. 
Ewa Wacławowicz 

Koniec betonozy pod Wawelem
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PORZĄDEK POGRZEBÓW

Cmentarz Rakowicki 
10:00 -  Maria Konopelko 

-Bieleka (lat 103) 
10:20 - Marek Kurtycz (lat 66) 
11:00 - Jadwiga Kawka (lat 78) 
11:40 - Anna Figlarz (lat 88) 
12:20 - Willi Meier (lat 82) 
13:00 -  Krystyna Markiewicz 

-Ladd (lat 74) 
13:40 - Władysław Riess (lat 81) 
Cmentarz Mydlniki 
13:00 - Kazimiera Pytel (lat 90) 
Cmentarz Podgórski 
11:00 -  Władysława Ślusarczyk 

(lat 88) 
12:00 - Janusz Niemiec (lat 84) 
Cmentarz Prokocim 
14:00 -  Stanisława Siedlecka  

(lat 91) 
Cmentarz Prądnik Czerwony 
9:00 - Danuta Wąsik (lat 94) 
9:40 - Wacław Madejska (lat 70) 
10:20 - Alina Drzymała (lat 91) 

11:00 - Zofia Targosz (lat 90) 
11:40 - Wojciech Kulon (lat 68) 
12:00 -  Mirosław Samburski  

(lat 75) 
12:20 - Kazimiera Skałka (lat 86) 
12:20 -  Stanisław Broniowski 

(lat 85) 
13:00 - Anna Wardęga (lat 70) 
13:40 - Wiesława Gaj (lat 77) 
Cmentarz Grębałów 
10:20 - Marek Gołąb (lat 68) 
11:00 -  Grażyna Rutkowska  

(lat 73) 
11:40 - Henryk Koseła (lat 68) 
12:20 -  Wiesława Filipek  

(lat 82) 
13:00 -  Wiesława Wrzecionek 

(lat 84) 
13:40 - Danuta Wąsik (lat 94) 
Cmentarz  
w Podgórkach Tynieckich 
11:00 -  Kazimiera Niemira  

(lat 79)

Dziś żegnamy 

Imieniny obchodzą: Benedykt, Bernadeta, Cecylian, Chary-
zjusz, Erwin, Erwina, Feliks, Julia, Joachim, Kalikst, Kwintylian, 
Lambert, Lamberta, Leonid, Marcjalis, Optat, Publiusz, Satur-
nin, Turybiusz i Urban.  
1914 – Otwarto Stadion Miejski w Krakowie.  
1973 – Odbył się pierwszy w historii PLL LOT rejs transoce-
aniczny Iła-62 „Mikołaj Kopernik” do Nowego Jorku.

16 KWIETNIA
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16 kwietnia 1927 roku Pol-
skie Radio po raz pierwszy 
transmitowało w połu-
dnie hejnał Maricacki z Kra-
kowa. Najwcześniejsza pi-
semna wzmianka o hejnale 
pojawia się w miejskich reje-
strach płac z 1392 roku.

KRAKÓW

INFORMATOR 

MEDYCZNY
Jeżeli chcecie Państwo umieścić 
ogłoszenie:

Zadzwońcie: 12 688-84-40

Wysyłajcie maile: 
reklama.krakow@polskapress.pl

PEŁNA DIAGNOSTYKA
KONSULTACJE ORDYNATORÓW, 

PROFESORÓW I DOCENTÓW
♦ Echo serca i naczyń (Doppler kolor)  

♦ EKG ♦ EKG wysiłkowe ♦ Holter  ♦ Holter ciśnieniowy

Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 118
Rejestracja tel. (12.00–17.00) 

012 636 44 22

www.cor-med.com

CENTRUM CHORÓB SERCA

REKLAMA  0011431595REKLAMA 0011431775

eprasa.pl 06c839e677



5Dziennik Polski 
Czwartek, 16.04.2026

Samorządowcy alarmują, że pro-
ponowana nowelizacja zamyka 
drogę do prac budowlanych 
i modernizacyjnych na terenach 
parków narodowych. Swoje 
obawy wyraził burmistrz Zako-
panego Łukasz Filipowicz, za-
znaczając, że nowoczesne inwe-
stycje często pomagają lepiej 
chronić przyrodę przez kanalizo-
wanie ruchu turystycznego i sto-
sowanie nowszych, ekologicz-
nych technologii. Zablokowanie 
modernizacji nazwał „gwoź-
dziem do trumny rozwoju 
sportu i regionu”. 

Samorządy tracą głos 
Kolejnym kontrowersyjnym 

elementem nowelizacji są  
zapisy dotyczące artykułów 
16 i 17. Proponuje się w nich ogra-
niczenie roli gmin przy  
tworzeniu nowych obszarów 
chronionych. Obecnie z samo-
rządami uzgadnia się powołanie 
np. parku krajobrazowego, co 

daje im realny wpływ na  
kształtowanie przestrzeni. No-
we prawo przewiduje jedynie 
opiniowanie, które dla decyden-
tów w Warszawie nie jest wią-
żące. 

– Uzgadnianie a opiniowanie 
to dwie różne rzeczy. Postulu-
jemy, aby formuła uzgadniania 
pozostała. Chodzi o kompeten-
cje samorządów gmin turystycz-
nych – argumentował Roman 
Krupa, wójt gminy Kościelisko. 

Groźny cień 
parku narodowego 
Włodarze wskazują, że no-

welizacja dotknie nie tylko te-
reny parku narodowego, ale rów-
nież jego otuliny oraz parki kra-
jobrazowe, które stanowią 

znaczną część gruntów na  
Podhalu. Dla mieszkańców   park 
narodowy to przestrzeń co-
dziennego funkcjonowania. 
Anita Żegleń, wójt gminy Poro-
nin, przypomniała, że na terenie 
TPN znajdują się polany, na któ-
rych mieszkają ludzie, są szkoły 
i inne instytucje. 

– Przy takich zmianach bę-
dziemy mieć problem, by po-
wstała ścieżka piesza czy rowe-
rowa. Dojeżdżamy do domów 
przez teren parku. Przyroda po-
winna być w harmonii z rozwo-
jem regionu, a ta równowaga 
może zostać naruszona. 

Zagrożone są inwestycje dro-
gowe. Wicestarosta tatrzański 
Wawrzyniec Bystrzycki wskazał 
na trwające remonty dróg, jak 

np. odcinek od Wodogrzmotów 
Mickiewicza do Łysej Polany 
(droga Oswalda Balzera). – Jeśli 
każda naprawa nawierzchni czy 
pobocza na drodze powiatowej 
przebiegającej przez teren chro-
niony będzie wymagała akcep-
tacji na szczeblu ministerialnym 
lub zostanie zakazana, utrzyma-
nie bezpieczeństwa na drogach 
stanie się niemożliwe – mówi By-
strzycki. 

Wspólny front Podhala 
Samorządy powiatu tatrzań-

skiego, we współpracy z Porozu-
mieniem Ziem Górskich oraz 
spółką Polskie Koleje Linowe 
(PKL), przygotowały stanowi-
sko, które zostało przesłane 
do resortu klimatu. Włodarze li-
czą, że głos gmin górskich, któ-
rych byt zależy od balansu mię-
dzy ochroną przyrody a tury-
styką, zostanie uwzględniony. 

Jak podsumował Roman 
Krupa, obecne przepisy już są     
restrykcyjne i wymagają przej-
ścia przez skomplikowane pro-
cesy decyzji środowiskowych. 
Dodawanie barier, które wyklu-
czają modernizację infrastruk-
tury jest – według Krupy – dzia-
łaniem na szkodę mieszkańców 
i samej przyrody, która bez zarzą-
dzania infrastrukturą tury-
styczną może zostać zadeptana. 
ą

Ł. Bobek, M. Szkodziński
Zakopane

Samorządowcy z Podhala 
podkreślają, że proponowa-
na nowelizacja ustawy 
o ochronie przyrody zablo-
kuje nie tylko narciarstwo, 
ale całą infrastrukturę  
turystyczną i komunalną.

Ochrona przyrody chce iść za daleko

Wójt Andrzej Pietrzyk boi się, że nowelizacja uniemożliwi 
modernizację schronisk i słupów kolei na Kasprowy Wierch 
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Zakończenie pracy tarczy TBM 
„Jadwiga” oznacza faktyczne  
przebicie się przez masyw górski 
i zamknięcie jednego z najtrud-
niejszych etapów całej inwesty-
cji. Wydarzenie miało miejsce we 
wtorek po zmroku i miało wyjąt-
kową oprawę. Zgromadziło też 
mnóstwo osób. 

Tunel kolejowy drążyła po-
tężna maszyna TBM „Jadwiga”. 
Jej prace rozpoczęły się  latem 
ubiegłego roku, dwa miesiące 
po uruchomieniu mniejszej tar-
czy „Kinga”, która zaczęła drą-
żyć w czerwcu i odpowiadała 
za tunel ewakuacyjny. 

„Jadwiga” to konstrukcja 
o imponujących parametrach – 
jej tarcza miała średnicę około 11 
metrów, cała maszyna ważyła 
ponad 2500 ton i mierzyła około 
90 metrów długości. Drążenie 
zgodnie z planem miało potrwać 
około 10 miesięcy. Ostatecznie 
zakończono je nieco wcześniej. 

Przypomnijmy, że w ramach 
prac w rejonie Pisarzowej po-

wstają dwa równoległe tunele - 
kolejowy oraz ewakuacyjny - 
o długości około 3750 metrów 
każdy. To najdłuższe tego typu 
obiekty realizowane obecnie 
w Polsce. 

Skala przedsięwzięcia jest im-
ponująca. Przy realizacji odcinka 
Limanowa-Klęczany pracuje 
około 700 osób, a w projekt za-
angażowane są również lokalne 
firmy.  

Maszyny nie tylko usuwały 
urobek, ale jednocześnie monto-
wały betonowe obudowy tu-
nelu. Urobek transportowano 
na zewnątrz za pomocą specjal-
nych kolejek przemysłowych. 

Budowa tuneli pod Pisa-
rzową to jeden z najważniej-
szych fragmentów całego pro-
jektu Podłęże-Piekiełko. Nowa 
linia kolejowa ma znacząco skró-
cić czas przejazdu z Krakowa 
do Nowego Sącza oraz w kie-
runku południowej granicy re-
gionu. Inwestycja ma ogromne 
znaczenie dla całej Małopolski.  
ą

Klaudia Kulak
Nowy Sącz

Tunelownica „Jadwiga” za-
kończyła pracę. To milowy 
krok w realizacji jednej 
z najważniejszych inwesty-
cji w kraju – budowy linii ko-
lejowej Podłęże-Piekiełko.

Wielki tunel wydrążony
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Zamiast złotych zdobień 
i Broadwayowskiej historii autor-
skie przedstawienie – w Teatrze 
Variete to nowa jakość. 

– Spektakl inspirowany jest 
wydarzeniami z XVII wieku, ale 
jego przekaz i natura ludzka nie 
zmieniają się więc jest niezwykle 
aktualny. Przede wszystkim jed-
nak zależało nam na tym, by za-
brać widza w podróż, podczas 
której coś przeżyją, wzruszą się, 
liczymy też, że wyjdą z jakąś re-
fleksją – wyjaśnia Kamila Polit, 
dyrektorka Teatru Variete. 

Jest rok 1692, w purytańskiej 
kongregacji dochodzi do zda-
rzeń, które uruchamiają lawinę 
tragicznych konsekwencji. 
Młode dziewczęta z Salem zafa-
scynowane opowieściami nie-
wolnicy Tituby o wróżbach z pa-
tyków i muszelek, spotykają się 
w lesie, w noc wiosennego prze-
silenia, z nadzieją na spełnienie 
marzeń o upragnionej miłości. 
Niewinna zabawa zostaje 
uznana za przejaw działania nie-
czystych sił. 

– Mówimy o wydarzeniach 
inspirowanych tym, co w 1692 
roku wstrząsnęło Salem, ale też 
nasze „Czarownice” nie są ada-

ptacją sztuki Arthura Millera 
„Czarownice z Salem”, rządzą się 
prawem musicalu, więc damy 
widzowi odetchnąć. Przedsta-
wienie napędza wspaniała mu-
zyka Jakuba Lubowicza, ale opo-
wiadamy o tym, jak rodzą się 
mechanizmy zła, o tym, co skło-
niło młode dziewczęta do zezna-
wania przeciw starszyźnie – to te-
maty aktualne. Opowieść doty-
czy przeszłości, ale czy nie jest 
tak, że dziś każdego można po-
sądzić o „czary”, okrzyknąć „cza-
rownicą”? Podobieństwa odnaj-
dujemy także w narastających 
zewsząd poszukiwaniach niewi-
dzialnych wrogów, preparowa-
nych bez opamiętania oszczer-
stwach i podsycanej religijnej go-
rączce. Ale też opowiadamy 

o normalnych dziewczynach, 
które mają swoje problemy, na-
dzieje – każdy z widzów odnaj-
dzie w naszych bohaterach coś 
dla siebie – mówi Jakub Szy-
dłowski, autor libretta i reżyser 
przedstawienia. 

Na scenie gwiazdy polskiej 
sceny muzycznej – po castingu, 
który cieszył się ogromnym za-
interesowaniem, ostatecznie 
w spektaklu pojawi się osiemna-
ścioro śpiewających artystów: 
Sylwia Achu, Julia Totoszko, Ka-
mila Najduk, Janusz Kruciński, 
Paweł Mielewczyk, Krzysztof 
Cybiński, Wojciech Melzer, Syl-
wia Chludzińska, Karolina Szep-
tycka, Katarzyna Kanabus, Pa-
weł Erdman, Justyna Kokot, Fi-
lip Rogowski, Emilia Batko, Ma-

ria Cynk-Mikołajewska, Agata 
Nowakowska, Misia Otczyk, 
Inka Michalik. 

Dla opowieści o surowej spo-
łeczności Salem diametralnie 
zmieniła się scena Teatru Variete. 
Złoto i czerwień zastąpiła sceno-
grafia Grzegorza Policińskiego. 

– Ten musical rzeczywiście 
wymagał odejścia od tego, 
do czego byliśmy przyzwycza-
jeni w Variete, od rozrywko-
wego oblicza ponieważ temat 
jest poważny. Uznaliśmy wraz 
ze scenografem Grzegorzem 
Policińskim, że nieco zabudu-
jemy, ale też optycznie powięk-
szymy scenę. Stali widzowie zo-
baczą więc nową odsłonę tego 
teatru i choć to nie było głów-
nym zamierzeniem spektaklu, 
warto przyjść i zobaczyć także 
ten zabieg – wyjaśnia Jakub Szy-
dłowski. 

„Czarownice” Jakuba Szy-
dłowskiego to pierwszy autorski 
spektakl na deskach Teatru Va-
riete, zapowiedzi tego rodzaju 
przedsięwzięć pojawiły się 
w programie nowej dyrekcji kra-
kowskiej sceny muzycznej. Re-
pertuar ma się poszerzyć także 
o spektakle dla młodych wi-
dzów, taki tytuł pojawi się na afi-
szu Variete już w maju i będzie to 
„Adonis ma gościa”. Jak tłuma-
czy dyrektorka teatru, Kamila 
Polit muzyczna scena Krakowa 
ma się bardziej odwoływać 
do różnorodności, jaką niesie ze 
sobą hasło „variete”. 

Patronatem meedialny 
nad spektaklem objął „Dziennik 
Polski”.

Anna Piątkowska
Kraków

18 i 19 kwietnia w Teatrze 
Variete będzie miał premie-
rę spektakl „Czarownice” 
w reżyserii Jakuba Szydłow-
skiego. To pierwszy autor-
ski spektakl na deskach te-
go teatru. 

Scena Teatru Variete 
zmieni się nie do poznania

Rzecz się dzieje na wykopali-
skach, gdzie pracują archeolo-
dzy. Liczą oni na wykopanie sta-
rożytnych artefaktów, prace nie 
idą jednak po myśli badaczy 
i niewiele udaje się znaleźć. To, 
co miało być badaniem przeszło-
ści, stopniowo zaczyna dotyczyć 
teraźniejszości. Coś pęka w rela-
cjach, w strukturze zespołu, 
w samej opowieści. Narracja 
układa się jak archeologiczny 
profil: warstwa po warstwie od-
słania kolejne napięcia i przesu-
nięcia. Realistyczne sceny prze-
chodzą w działania performa-

tywne, rytm pracy zamienia się 
w partyturę ruchu i dźwięku, 
która coraz wyraźniej wymyka 
się ustalonemu porządkowi. Bo-
haterowie „dokopują się” jednak 
do ważniejszych kwestii – dowia-
dują się dużo o sobie samych, 
o grupie. 

Każda z postaci znajduje się 
w innym momencie swojego ży-
cia. Każda inaczej reaguje, gdy 
dotychczasowy układ przestaje 
działać. Jedni kurczowo trzy-
mają się przypisanych ról, inni 
próbują je przekształcić. Na sce-
nie piątka aktorów. 

– Opowiadamy o wewnętrz-
nym świecie, o lękach, pragnie-
niach, potrzebach ludzi. To pro-
pozycja dla osób, które w teatrze 
szukają metafory, poezji, wizu-
alnych wrażeń, wrażliwych 
na sztukę wizualną – dodaje re-
żyserka Natalia Sakowicz-Cem-
pura. 

Przedstawienie otwiera scenę 
eksperymentalną w Teatrze Gro-
teska. Jak tłumaczy reżyserka, 
eksperyment polega na tym, że 
twórcy nie wychodzą w pracy 
nad spektaklem od tekstu, do-
chodząc do niego w trakcie po-
nad rocznej pracy nad tytułem. 
Refleksje aktorów i reżyserki 

w dramaturgiczną opowieść 
spięła Zuzanna Bojda. 

– Takie rozwiązania w te-
atrach instytucjonalnych nie są 
standardowe. Tekst przedsta-
wienia wynikał często z tego, co 
się działo na próbach, aktorzy 
także mieli większy wpływ 
na to, co ostatecznie wynikło 
z nich – tłumaczy Natalia Sako-
wicz-Cempura. – Punktem wyj-
ścia była chęć opowiedzenia 
o kryzysach, ale rozumianych 
nie jako błąd w systemie, 
a w ujęciu zakorzenionym w tra-
dycyjnym znaczeniu tego słowa 
jako punkcie zwrotnym, jak tłu-
maczy się greckie pojęcie. 
Trudne sytuacje życiowe traktu-
jemy jako potencjał do prze-
miany. 

Inspiracją dla twórców były 
„Metamorfozy” Owidiusza 
i mity greckie. 

„Przemiany” to spektakl dla 
starszej młodzieży i dorosłych.

Anna Piątkowska
Kraków

Greckie mity i „Przemiany” 
Owidiusza stały się pretek-
stem do spektaklu Natalii 
Sakowicz-Cempury „Prze-
miany” i opowieści o nas sa-
mych. Premiera 18 kwietnia.

Teatr Groteska zaprasza na eksperymentalne 
przedstawienie. Premiera „Przemian” wkrótce

 „Czarownice” to pierwszy taki spektakl na scenie 
Variete 
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„Przemiany”. Premiera 18 
kwietnia
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Grażyna Auguścik to artystka, 
której nie da się łatwo zaszuflad-
kować. Choć światowe media 
od lat wymieniają ją wśród naj-
ważniejszych wokalistek jazzo-
wych, ona sama zdaje się wymy-
kać wszelkim definicjom. Od po-
nad trzech dekad dzieli życie 
między Chicago a Polskę, budu-
jąc mosty nie tylko nad oce-
anem, ale przede wszystkim 
między gatunkami muzycz-
nymi. Jej twórczość to fascynu-
jący dialog jazzu z polskim folk-
lorem, muzyką brazylijską, kla-
syką i współczesną piosenką au-
torską. 

Głos jak instrument 
Kiedy Grażyna Auguścik 

wchodzi na scenę, nie potrze-
buje wielkich gestów. Jej siła tkwi 
w oszczędności i precyzji. Po-
siada rzadką umiejętność opero-
wania barwą głosu w sposób nie-
mal instrumentalny. Potrafi być 
eteryczna i delikatna, by 
za chwilę uderzyć głębokim, na-
syconym altowym brzmieniem. 
To właśnie ta elastyczność spra-
wiła, że w rocznych zestawie-
niach prestiżowego magazynu 
jazzowego „DownBeat” regular-
nie pojawia się w czołówce naj-
lepszych wokalistek świata. 

Urodzona w Słupsku, mu-
zyczną drogę zaczynała w Pol-
sce, ale to wyjazd do USA w 1988 
roku stał się punktem zwrotnym 
w jej karierze. Studia w legendar-
nej Berklee College of Music 
w Bostonie ukończyła z wyróż-
nieniem, a jej dyplom wręczał 
sam Phil Collins. To tam ukształ-
towała się jej artystyczna tożsa-
mość – odważna, poszukująca 
i bezkompromisowa. 

Między Chopinem 
a Chicago 
Auguścik jest mistrzynią in-

terpretacji. Jej projekt „Chopin 
World Sound”, zaprezentowany 
m.in. podczas Chicago Jazz Fe-
stival przed wielotysięczną wi-
downią, udowodnił, że muzyka 
klasyczna może brzmieć świeżo 
w jazzowym aranżu, nie tracąc 
przy tym swojej duszy. Artystka 
z taką samą swobodą sięga 
po utwory folkowego barda 
Nicka Drake’a, jak i tradycyjne 
polskie pieśni ludowe, które w jej 
wykonaniu nabierają nowojor-
skiego sznytu.  

Dyskografia artystki liczy po-
nad 20 albumów, z których 
każdy jest osobną opowieścią. 
Współpraca z takimi gwiaz-
dami, jak Urszula Dudziak, Pa-
tricia Barber, John Medeski czy 
brazylijski gitarzysta Paulinho 
Garcia, pokazuje skalę jej talentu 
i uznanie, jakim cieszy się w śro-
dowisku międzynarodowym. 
Szczególnie duety z tym ostat-
nim stały się znakiem rozpo-
znawczym wokalistki – ich 
wspólne interpretacje bossa 
novy są uważane za jedne z naj-
bardziej stylowych na współcze-
snej scenie.  

 Zespół bez hierarchii 
Od ponad dziesięciu lat to-

warzyszą jej czterej muzycy: 
Rob Clearfield na fortepianie, 
John Kregor na gitarze, Matt 
Ulery na kontrabasie i Jon De-
itemyer na perkusji. Każdy 
z nich jest uznanym artystą i li-
derem własnego zespołu 
na chicagowskiej scenie jazzo-
wej. A jednak, gdy spotykają się 
na scenie z Polką, dzieje się coś 
szczególnego – cała piątka two-
rzy muzykę interakcji, roz-
mowę pięciu równych głosów, 
które splatają się i kontrapunk-
tują, by w finale dać efekt więk-
szy niż suma ich części.  

Bilety na koncert Grażyny Au-
guścik i US Quintet w dniu 16 
kwietnia o godz. 19 w cenach 79 
i 90 zł są dostępne w kasie Nowo-
huckiego Centrum Kultury. 

Paweł Gzyl
Kraków

Grażyna Auguścik to cenio-
na w kraju i za granicą pol-
ska wokalistka jazzowa. 
Od dekady na występach to-
warzyszy jej US Quintet, 
tworzony przez znakomi-
tych muzyków z Chicago.

Grażyna Auguścik  
i US Quintet wystąpią  
16 kwietnia w NCK

Grażyna Auguścik: wizjonerka jazzu, która w swojej 
twórczości nie uznaje granic
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Szef MS i prokurator generalny 
Waldemar Żurek skierował we 
wtorek do władz Węgier dwa pi-
sma dotyczące śledztwa prowa-
dzonego w sprawie nieprawidło-
wości związanych z Funduszem 
Sprawiedliwości. 

W pierwszym piśmie zwró-
cił się do ministra sprawiedliwo-
ści Węgier o informację, czy Eu-
ropejskiemu Nakazowi Areszto-
wania, wydanemu przez polski 
sąd wobec Marcina Romanow-
skiego, „ukrywającego się przed  
polskim wymiarem sprawiedli-
wości, nadano bieg, a jeśli tak, 
na jakim etapie znajduje się po-
stępowanie dotyczące jego wy-
konania”. 

W drugim piśmie skierowa-
nym do ministra spraw we-
wnętrznych Węgier Żurek 
przekazał informację o prowa-
dzonym śledztwie, w toku 
którego wobec Zbigniewa Zio-
bry wydano postanowienie 
o przedstawieniu mu zarzu-
tów popełnienia 26 prze-
stępstw, a wobec Marcina Ro-
manowskiego 19 przestępstw, 
m.in. przywłaszczenia i usiło-
wania przywłaszczenia środ-
ków publicznych w wielkich 

rozmiarach pochodzących 
z Funduszu Sprawiedliwości. 

Waldemar Żurek zwrócił się 
także do ministra spraw we-
wnętrznych Węgier z prośbą  
„o potwierdzenie uzyskania sta-
tusu uchodźcy przez obu podej-
rzanych oraz wskazanie dat 
tych decyzji” – podkreślono 
w komunikacie prokuratora ge-
neralnego. 

„Ponadto, w przypadku po-
twierdzenia uzyskania przez 
Zbigniewa Z. i Marcina R. prawa 
azylu na terytorium Węgier, Mi-
nister Sprawiedliwości i Proku-
rator Generalny zwrócił się 
o podjęcie działań zmierzają-

cych do uchylenia tych decyzji” 
– głosi komunikat. 

Zbigniew Ziobro 
na Węgrzech 
Były minister sprawiedliwo-

ści przekonywał, że „nie uciekł 
na Węgry”. 

– Ja tylko przebywałem 
na konferencji na zaproszenie 
rządu pana premiera Orbana, 
gdzie opisywałem skalę bezpra-
wia Tuska – powiedział Zbigniew 
Ziobro w rozmowie z Polsat 
News. 

Podkreślił, że zdecydował 
się pozostać na Węgrzech, 
gdyż „nie ma szans na uczciwy 

proces w Polsce” i „będzie wal-
czył z Tuskiem z wolnej wę-
gierskiej ziemi”. 

Bezapelacyjne zwycięstwo 
Petera Magyara i partii TISZA 
w tamtejszych wyborach parla-
mentarnych może jednak dra-
stycznie zmienić sytuację Ziobry 
oraz jego byłego zastępcy Mar-
cina Romanowskiego, który 
także dostał azyl na Węgrzech. 

– Sugerowałem im już wcze-
śniej, żeby nie chodzili do Ikei 
i nie kupowali mebli, bo nie zo-
staną tu długo. Węgry nie będą 
przyjmować poszukiwanych 
międzynarodowych przestęp-
ców – mówił lider zwycięskiego 
ugrupowania. 

Peter Magyar i TISZA wygrały. 
Czy Zbigniew Ziobro zostanie 
na Węgrzech? Ziobro nie powie-
dział, jaką decyzję podejmie 
w sprawie potencjalnego pozo-
stania w kraju, w którym otrzy-
mał azyl. 

– Czas pokaże. Mam pod-
stawy sądzić, że system węgier-
ski jest na tyle odporny politycz-
nie, że będzie podejmował decy-
zje w oparciu o fakty meryto-
ryczne, które są bardzo mało 
optymistyczne dla Donalda Tu-
ska i jego wniosku – oświadczył. 

Jednocześnie nie wykluczył, 
że może podjąć decyzję o opusz-
czeniu Węgier. – Ale oczywiście 
będę analizował tę sytuację, bo 
jakby się okazało, że tu też jest 
w sądach „Iustitia”, bo czegoś nie 
wiem, no to będę musiał oczywi-
ście wszystko to rozważyć – po-
wiedział Ziobro. 
PAP

Adam Kielar, AJ
Warszawa

Szef Ministerstwa Sprawie-
dliwości Waldemar Żurek 
zwrócił się do władz Węgier 
z prośbą o potwierdzenie 
uzyskania statusu uchodźcy 
przez Zbigniewa Ziobrę 
i Marcina Romanowskiego.

Minister Żurek napisał  
do węgierskich ministrów

W rozmowie w Polsat News 
rzecznik prezydenta Karola Na-
wrockiego Rafał Leśkiewicz 
podkreślił, że postanowienie 
prezydenta w sprawie funkcjo-
nariuszy jest rezultatem spotka-

nia z 15 stycznia, uzgodnień 
z szefami służb, z wicepremie-
rem, szefem MON Władysła-
wem Kosiniakiem-Kamyszem, 
a przede wszystkim – jak wska-
zał – z ministrem ds. koordyna-
cji służb specjalnych Tomaszem 
Siemoniakiem. 

Spór o nominacje na pierw-
szy stopień oficerski dla funkcjo-
nariuszy służb specjalnych sięga 
listopada 2025 roku. Wówczas 
prezydent odmówił ich podpisa-
nia. Tłumaczył, że był to efekt 
odmowy premiera wobec spot-

kania głowy państwa z szefami 
służb specjalnych. 

– Odmówiono udzielenia 
istotnych informacji dotyczą-
cych bezpieczeństwa państwa 
przedstawicielowi prezydenta 
podczas posiedzenia kolegium 
ds. służb specjalnych. Odwołano 
4 moje spotkania z szefami służb 
– to właśnie na nich miały zostać 
omówione kluczowe kwestie dla 
bezpieczeństwa Polski. Miały też 
zapaść decyzje dotyczące nomi-
nacji oficerskich – mówił wów-
czas Karol Nawrocki. 

Oprócz nominacji na pierw-
szy stopień, żołnierze, funkcjo-
nariusze i pracownicy cywilni 
Służby Wywiadu Wojskowego 
otrzymali od prezydenta od-
znaczenia. Przyznano: 14 Krzy-
ży Zasługi, 30 Medali za Długo-
letnią Służbę, 3 Krzyże Woj-
skowe i 1 Wojskowy Krzyż Za-
sługi. Odznaczenia otrzymali 
także funkcjonariusze Agencji 
Wywiadu – prezydent nadał  
im 22 Medale za Długoletnią 
Służbę i 39 Krzyży Zasługi. 
PAP

Adam Kielar
Warszawa

Prezydent ogłosił, że podpi-
sał nominacje na pierwszy 
stopień oficerski dla 96 osób 
z Agencji Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego.

Karol Nawrocki podpisał nominacje na pierwszy 
stopień oficerski dla funkcjonariuszy ABW

Zbigniew Ziobro opuścił Polskę zanim jeszcze Sejm 
uchylił jego immunitet parlamentarny
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Naczelny Sąd Administracyjny 
oddalił w środę skargi kancela-
rii premiera od wyroków Woje-
wódzkiego Sądu Administra-
cyjnego w Warszawie, w któ-
rych WSA uchylił decyzję 
o cofnięciu obecnemu szefowi 
BBN Sławomirowi Cenckiewi-
czowi poświadczeń bezpie-
czeństwa w zakresie dostępu 
do informacji niejawnych. 

O decyzji poinformowano 
w komunikacie zamieszczo-
nym na stronie internetowej 
NSA. Podkreślono, że sprawa 
została rozpoznana na posie-
dzeniu niejawnym, a ze 

względu na informacje wraż-
liwe zawarte w uzasadnieniu 
wyroku, nie zostanie ono pu-
blicznie udostępnione przez 
Naczelny Sąd Administracyjny. 

Środowy wyrok jest powią-
zany z decyzją szefa Służby 
Kontrwywiadu Wojskowego 
gen. Jarosława Stróżyka z lipca 
2024 r. o cofnięciu Cenckiewi-
czowi poświadczeń bezpie-
czeństwa, wymaganych do do-
stępu do informacji niejaw-
nych. Organ drugiej instancji, 
czyli Prezes Rady Ministrów, 
utrzymał decyzje szefa SKW 
w mocy. PAP 

Cenckiewicz z dostępem

My nasze działania będziemy 
kontynuować dla bezpieczeństwa Polski, 
polskich obywateli, i także Europy
Marcin Kierwiński, szef MSWiA, o działaniach migracyjnych

– O wygaszeniu interwencji na rynku paliw będzie można my-
śleć, kiedy hurtowe ceny paliw wrócą do poziomów sprzed 
konfliktu na Bliskim Wschodzie – poinformował w środę mini-
ster energii Miłosz Motyka. Podkreślił, że na razie przepisy 
wprowadzające ceny maksymalne i obniżki podatków  
są konieczne. Jego zdaniem perspektywa rynkowa jest  
„w miarę optymistyczna”, a ceny w hurcie już spadły.

WARSZAWA

0011501998
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Przewodniczący TISZY ujawnił, 
że prezydent zapewnił go, iż 
powierzy mu misję utworzenia 
rządu. Dodał, że Tamas Sulyok 
przedstawił mu również har-
monogram ukonstytuowania 
nowego parlamentu. Magyar 
zapowiedział też, że w piątek 
rozpoczną się negocjacje mię-
dzy partiami politycznymi, do-
tyczące przyszłych komisji par-
lamentarnych oraz przebiegu 
sesji inauguracyjnej. 

– Prezydent zapewnił mnie, 
że pierwsza sesja Zgromadze-
nia Narodowego mogłaby się 
odbyć najwcześniej 4 maja, ale 
realne jest oczekiwanie termi-
nu 6 lub 7 maja – powiedział 
przewodniczący TISZY. 

Magyar podkreślił, że wytłu-
maczył prezydentowi, iż naród 
węgierski opowiedział się w nie-
dzielę za zmianą władzy, więc 
również prezydent powinien 
ustąpić z urzędu. Sulyok – jak 
zrelacjonował Magyar – przy-
znał, że rozważa rezygnację. 

„Tamas Sulyok nie jest 
godny ucieleśniania jedności 
narodu węgierskiego. Nie na-
daje się na strażnika prawo-
rządności. Nie nadaje się 

na wzór moralny i wzór do na-
śladowania. Tamas Sulyok mu-
si ustąpić ze stanowiska na-
tychmiast po utworzeniu no-
wego rządu” – napisał Magyar 
na Facebooku przed rozpoczę-
ciem spotkania z prezydentem. 

Lider TISZY oświadczył też, 
że nowy rząd może zostać za-
przysiężony w połowie maja.  
– Istnieje szansa, że stanie się to 

trochę wcześniej, przed 10 maja 
– dodał Magyar. 

Zawieszone nadawanie 
mediów publicznych? 
– Węgrzy zasługują na me-

dia publiczne, które przekazują 
prawdę – powiedział Magyar, 
zapowiadając zawieszenie na-
dawania mediów publicznych, 
uchwalenie nowej ustawy me-

dialnej, powołanie nowej insty-
tucji nadzoru mediów i zapew-
nienie wolności prasy po obję-
ciu urzędu. 

Magyar po raz ostatni wy-
stąpił w mediach publicznych 
we wrześniu 2024 roku. W trak-
cie zakończonej w niedzielę 
kampanii nie dostał ani jed-
nego zaproszenia do wystąpie-
nia na antenie mediów publicz-
nych – informowała jego partia. 
Po rozmowie w Radiu Kossuth 
przyszły premier Węgier udał 
się do telewizji publicznej M1. 

– Po utworzeniu rządu jed-
nym z naszych pierwszych kro-
ków będzie zawieszenie nada-
wania wiadomości w tym me-
dium propagandowym – po-
wiedział. Dodał, że nie ma 
w sobie „chęci zemsty i nie pra-
gnie zemsty osobistej”. – Nie 
chodzi o mnie, ale o to, że każ-
dy człowiek zasługuje na me-
dia publiczne, które przekazują 
prawdę – podkreślił. 

Pytany o plan pozyskania 
i wydania funduszy unijnych, 
których wypłatę wstrzymano 
przez naruszanie praworząd-
ności przez rząd Viktor Orbana, 
powiedział, że wyjaśniłby to 
już wcześniej, jednak nie otrzy-
mywał zaproszenia do telewi-
zji. Stwierdził następnie, że 
środki te zostaną przeznaczone 
m.in. na poprawę stanu szpi-
tali, przytaczając też przykład 
Polski, gdzie za pieniądze 
unijne „zbudowano szybką ko-
lej, a na Węgrzech wagony się 
rozpadają”. 
PAP

oprac. Anna Nagel
Budapeszt

– Prezydent zgodził się ze 
mną, że przekazanie władzy 
powinno nastąpić tak szybko, 
jak to możliwe – powiedział 
w środę Peter Magyar, lider 
zwycięskiej w wyborach 
na Węgrzech partii TISZA.

Rząd Petera Magyara zostanie 
zaprzysiężony w połowie maja

Wizyta w Algierii została 
uznana za historyczną. Leon 
XIV odwiedził ten kraj, ziemię 
Świętego Augustyna, jako 
pierwszy papież w historii. 

Podczas wizyty w Algierii li-
czyły się zarówno gesty, jak 
i słowa. Zdaniem metropolity 
Algieru, kard. Vesco, obrazem, 
który najmocniej zapisze się 
w pamięci, jest wizyta Leona 
XIV w Wielkim Meczecie w Al-
gierze. Papież i imam idący 
boso i w milczeniu przez me-
czet, obaj ubrani na biało, to 
gest o silnej symbolicznej wy-
mowie. Bardzo dobrze odda-

wał realia tej wizyty. Leon XIV 
odwiedził bowiem małą wspól-
notę katolicką, która żyje po-
śród wyznawców innej religii, 
pośród muzułmanów. Papież 
zaprezentował się jako brat po-
śród braci – mówi kard. Vesco. 

Na zakończenie wizyty w Al-
gierze papież złożył rano wizytę 
w przedszkolu, prowadzonym 

przez siostry ze zgromadzenia 
Misjonarek Miłości Matki Teresy 
z Kalkuty. Na lotnisku papieża 
pożegnał prezydent Algierii Abd 
al-Madżid Tabbun. 

Szef polskiej ambasady w Al-
gierze Krzysztof Kopytko, który 
w poniedziałek uczestniczył 
w spotkaniu papieża z przedsta-
wicielami władz i korpusu dy-

plomatycznego, powiedział, że 
ta wizyta została przyjęta z du-
żym zainteresowaniem, także 
wśród młodych Algierczyków. 

– Wizyta była postrzegana 
bardzo pozytywnie, jako gest 
otwartości i dialogu, który sytu-
uje Algierię na arenie międzyna-
rodowej jako kraj działający 
na rzecz tych wartości oraz po-
koju –  dodał polski dyplomata. 

Zwrócił uwagę na to, że duży 
nacisk położono na odpowied-
nią oprawę protokolarną i me-
dialną papieskiej wizyty. 

–  Podkreśla się zarówno hi-
storyczny jej wymiar, jak i du-
chową więź papieża ze Świętym 
Augustynem, postacią symbo-
liczną nie tylko dla chrześcijań-
stwa, ale także dla Algierczyków 
– zaznaczył szef Ambasady RP 
w Algierze.    

W Kamerunie papież pozo-
stanie do soboty, kiedy uda się 
do Angoli. PAP

oprac. Anna Nagel
Algier

Papież Leon XIV zakończył 
w środę wizytę w Algierii i od-
leciał do Kamerunu, który bę-
dzie drugim etapem jego 11-
dniowej podróży po Afryce.

Papież zakończył historyczną wizytę w Algierii 
i wyruszył w dalszą pielgrzymkę po Afryce

Przewodniczący TISZY ujawnił, że prezydent zapewnił 
go, iż powierzy mu misję utworzenia rządu. Zostanie on 
powołany w połowie maja lub wcześniej
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Papież Leon XIV zakończył w środę wizytę w Algierii. 
Na lotnisku żegnał go prezydent Abd al-Madżid Tabbun
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– Może się to skończyć tak albo 
inaczej (porozumieniem lub 
dalszą wojną – PAP). Sądzę, że 
porozumienie byłoby lepsze, bo 
wtedy mogliby odbudować 
(Iran – PAP) – stwierdził Trump. 

Kilka godzin wcześniej 
w rozmowie z telewizją Fox Bu-
siness Trump powiedział, że 
uważa wojnę z Iranem za bar-
dzo bliską zakończenia. 

– Myślę, że to już prawie ko-
niec. Tak. Uważam, że to już 

bardzo blisko końca – powie-
dział. 

Trump stwierdził, że gdyby 
wojna została obecnie zakoń-
czona, to odbudowa kraju zaję-
łaby Irańczykom 20 lat. – A jesz-
cze nie skończyliśmy, ale zoba-
czymy, co się stanie. Myślę, że 
bardzo chcą zawrzeć umowę  
– powiedział podczas wywiadu 
Trump. 

We wtorek Trump powie-
dział „New York Post”, że 
w ciągu najbliższych dwóch dni 
może dojść do kolejnych roz-
mów USA z Iranem w Pakista-
nie. Negocjacje przeprowa-
dzone w sobotę i niedzielę w Is-
lamabadzie nie doprowadziły 
do porozumienia. Głównym 
problemem pozostaje program 
nuklearny Iranu.  

Rozejm został ogłoszony 
w nocy z 7 na 8 kwietnia. PAP

oprac. Anna Nagel
Waszyngton

Prezydent USA Donald 
Trump powiedział w rozmo-
wie z dziennikarzem stacji 
ABC News, że nie planuje 
przedłużenia dwutygodnio-
wego rozejmu w wojnie 
z Iranem – podał Reuters.

Donald Trump nie planuje 
przedłużenia rozejmu 
w wojnie z Iranem

Jedną z ofiar był nauczyciel, a trzy 
pozostałe to uczniowie. Ogień 
otworzył uczeń ósmej klasy tej 
samej szkoły. Po dokonaniu 
ataku popełnił samobójstwo. 

„Spośród 20 osób rannych 
cztery są w stanie krytycznym 
i przechodzą operacje. Nasze 
śledztwo jest w toku. Nie doszło 
do ataków na inne szkoły. Takie 
informacje krążą w portalach 
społecznościowych. Napastnik 
popełnił samobójstwo” – poinfor-
mował Unluer w oświadczeniu 
cytowanym przez telewizję NTV. 

Gubernator powiadomił, że 
napastnik przyszedł do szkoły 
z pięcioma pistoletami i sied-
mioma magazynkami. Unluer 
dodał, że ojciec sprawcy jest by-
łym policjantem i prawdopodob-
nie do niego należała broń, któ-
rej użył nastolatek. Wstępnie do-
niesienia wskazują na to, że na-
pastnik wszedł do dwóch po-
mieszczeń uczniów piątej klasy  
– podała NTV. 

Nagrania z miejsca zdarzenia 
pokazały karetki pogotowia 
przybywające do szkoły, a także 
funkcjonariuszy policji i lokal-
nych mieszkańców zgromadzo-
nych przy bramie placówki. 

Minister sprawiedliwości 
Turcji Akin Gurlek poinformo-
wał na X, że wszczęto śledztwo.  

We wtorek, również na po-
łudniu kraju, napastnik otwo-
rzył ogień w szkole średniej, ra-
niąc 16 osób, po czym popełnił 
samobójstwo.

Adam Kielar
Turcja

Cztery osoby zostały zabite, 
a 20 doznało obrażeń w wyni-
ku strzelaniny w szkole 
w mieście Kahramanmaras 
na południu Turcji. Poinfor-
mował o tym w środę guber-
nator Mukerrem Unluer.

Cztery ofiary strzelaniny 
w tureckiej szkole

– Wojna w Iranie jest bardzo blisko końca – powiedział  
we wtorek telewizji Fox Business prezydent USA 
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Rozenkranc i Gildenstern – dwóch dwulicowych  
cwaniaczkow, którzy podpadli Hamletowi 
– str. 10 
 
W latach 50. we Wrocławiu pewien frustrat zamordował 
z premedytacją cztery osoby 
– str. 11

W ŚRODKU

Przedwojenna prasa, głównie 
narodowa, okrzyknęła śmierć 
starszego żandarma Franciszka 
Koryzmy „Mordem Belweder-
skim”. Nie bez powodu: za-
strzelono go w niewyjaśnio-
nych nigdy okolicznościach 
w nocy z 4 na 5 grudnia 1928 r. 
przed Belwederem. O samym 
Koryzmie nie wiemy dużo: od  

1918 r. służył w wojsku, a w dru-
giej połowie lat 20. w 1. Dywi-
zjonie Żandarmerii. 

Sprawa jego śmierci już w la-
tach 20. budziła gwałtowne 
kontrowersje i była jednym 
z najszerzej komentowanych 
zabójstw dekady. Wszak był 
w nią osobiście zamieszany 
marszałek Józef Piłsudski. 
Może właśnie to sprawiło, że 
do dziś historycy nie są zgodni 
co do faktycznego przebiegu 
tamtych wydarzeń. 

Kto? Koryzma? 
Prof. Andrzej Garlicki, spe-

cjalista od dziejów Dwudziesto-
lecia, o sprawie Koryzmy pisał 
w „Siedmiu mitach drugiej Rze-

czypospolitej” następująco: 
„Bezsporne wydają się nastę-
pujące fakty. Tej nocy Marsza-
łek spał w gabinecie na górze. 
Około godz. 1.30 Aleksandra 
Piłsudska usłyszała strzał – gdy 
zapytała, co się stało, powie-
dziano jej, że zabity został Ko-
ryzma. 

Jedna z późniejszych hipo-
tez mówiła, że Koryzmę za-
strzelił przypadkowo sam Pił-
sudski, przekonany, że to dy-
biący na jego życie zamacho-
wiec. Hipoteza ta nie wytrzy-
mała jednak konfrontacji z fak-
tami”. 

Jakimi faktami? Otóż, jak 
dowiodło śledztwo, Piłsudski 
tej nocy spał na piętrze, 

w swoim gabinecie, w którym 
pracował do późna. Gdyby na-
wet, co mało prawdopodob-
ne, zobaczył z gabinetu jakiś 
cień w otaczającym budynek 
parku belwederskim i odru-
chowo doń strzelił, to mu-
siałby rozbić szybę w oknie, 
bowiem – jak słusznie zauwa-
żyli śledczy – „trudno zakła-
dać, że w grudniową noc okno 
było otwarte”. 

Tu dygresja, którą badacze  
– ci ówcześni, jak i dzisiejsi 
– rzadko biorą pod uwagę. Otóż 
Piłsudski faktycznie mógł czuć 
się zagrożony. Kilkakrotnie or-
ganizowano zamachy na jego 
życie, a po jednym – przepro-
wadzonym we Lwowie 25 

września 1921 r. tuż po otwarciu 
Targów Wschodnich – został 
nawet postrzelony.  

Od nocnych strzałów w Bel-
wederze zatrzęsła się cała Pol-
ska. Historyk i piłsudczyk  
Wacław Jędrzejewicz napisał 
wręcz o spisku: „W czasie kiedy 
został zastrzelony Koryzma, 
ochrona Marszałka należała 
do żandarmerii. Lecz do 
ochrony pretendował również 
Urząd Śledczy Policji Państwo-
wej w Warszawie. Wszystko 
wskazuje na to, że tam właśnie 
zrodził się pomysł, by dowieść, 
że ochrona żandarmerii nie jest 
dostateczna.

Mariusz Grabowski, pisk, żar
redakcja@polskatimes.pl

Ta sprawa, prócz zaginięcia 
gen. Włodzimierza Zagór-
skiego i otrucia gen. Tade-
usza Rozwadowskiego, nale-
ży do tzw. kanonu niewyja-
śnionych spraw II RP.

Mord Belwederski. Dziwna śmierć 
st. żandarma Franciszka Koryzmy

Ceremonię pogrzebową Franciszka Koryzmy poprzedziło nabożeństwo odprawione w kościele garnizonowym przy ul. Długiej przez proboszcza 
ks. Wacława Kalinowskiego. Po nabożeństwie pułkownik Julian Sas-Kulczycki udekorował trumnę ze zwłokami Srebrnym Krzyżem Zasługi

Robił karierę w SB od lat 60. 
do stanu wojennego. Zdążył 
przesłuchać lub inwigilować 
najważniejszych działaczy 
opozycji demokratycznej.

Hipolit Starszak, czyli esbek 
niemal doskonały

ZA TYDZIEŃ

Ciąg dalszy na str. 10-11

W KSIĘGARNIACH 
Mamunę trzymaj 
na dystans! 
Za kilka dni do sprzedaży trafi 
„Mamuna” Krystiana Stolarza 
(wyd. Prószyński i S-ka)  
– pierwszy tom kryminalnego 
cyklu o komisarzu Kruku. Ten -
że zostaje warunkowo przy-
wrócony do służby i wysłany 
do Nawidowa, gdzie zmowa 
milczenia kryje opraw cę. Tu 
każdy nowy jest obcy, a miesz-
kańcy zamykają przed nim 
drzwi, usta i duszę. Tajemni-
czy przestępca ma jeszcze 
jedną broń – legendy. W Nawi-
dowie zła nie czyni człowiek, 
lecz... słowiański demon. 
ls 

W KINACH 
Ulysses przeciw 
wszystkim? 
24 kwietnia w polskich kinach 
zawita amerykański „Normal” 
w reż. Bena Wheatleya. Opo -
wia da historię tajemniczego 
Ulyssesa (Bob Odenkirk), 
który zostaje zmuszony do ob-
jęcia tymczasowej posady sze-
ryfa w sennym miasteczku 
Normal. Pewnego dnia lokalny 
bank zostaje okradziony przez 
parę przybyszy z zewnątrz. 
Dotarłszy na miejsce przestęp-
stwa, bohater wpada na ślad 
szeroko zakrojonego spisku, 
w który zamieszani są wszyscy 
mieszkańcy Normal. 
bb 

ROCZNICA 
Pamiętajcie 
o Koźniewskim 
Wczoraj minęła rocznica 
śmierci Kazimierza Koźniew-
skiego (ur. 26 lipca 1919 roku 
w Warszawie, zm. 15 kwietnia 
2005 r. tamże) – pisarza, publi-
cysty, eseisty, autora scenariu-
szy filmów fabularnych, har-
cerza, ale też członka PRON 
i współpracownika SB. Najbar-
dziej znaną jego powieścią 
kryminalną jest „Śmierć 
w trójkącie błędów”, osnuta 
wokół śmierć nastoletniego 
Jacka Zubrewicza, który wy-
padł z okna jednej z praskich 
kamienic. 
mg 
 
„Pod Paragrafem”, magazyn kryminalno-histo -
ryczny, nr 202. Przygotowuje zespół: Bożenna 
Piskała, Lucjan Strzyga, Stanisław Majerowski, 
Bożydar Brako niecki, Tadeusz Żarek, Mariusz 
Gra bowski.  Kontakt: redakcja@polskatimes.pl

KRÓTKO
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K to uważa, że William Szekspir nie lubił czarnego hu-
moru, niech przypomni sobie Rozenkranca i Gilden-
sterna – dwóch równie wymownych, co sprzedajnych 
dżentelmenów z „Hamleta”. Dramaturg zakpił sobie 

z nich przewrotnie i dość okrutnie. 

Dwulicowe typki 
Rozenkranc i Gildenstern, zawsze w parze, byli szkolnymi 

kumplami Hamleta i jego, jak sami się określali, „najlepszymi 
przyjaciółmi”. I jako tacy zostali wezwani do Danii przez króla 
Klaudiusza i królową Gertrudę, żeby uprzyjemnić życie księciu. 
Mieli spędzać z nim czas, rozweselać go i sprawić, by otworzył 
się przed nimi i zwierzył się z przyczyn swojego szaleństwa.  
Nietrudno jednak się domyślić, że mieli go po prostu szpiego-
wać i donosić jego stryjowi o wszystkim, co robi. 

Książę jednak nie dał się oszukać i – domyślając się ich  
prawdziwych intencji – milczał przy nich wyniośle. Rozenkranc  
i Gildenstern dostali więc jeszcze bardziej odpychające zadanie  
– mieli dopilnować, by Hamlet dopłynął statkiem do Anglii, gdzie 
czekała nań śmierć z rąk króla Anglii – Klaudiuszowego wasala. 

Oni są już martwi 
W powierzonym im przez Klaudiusza liście znajdowała się 

sekretna wiadomość do monarchy. Wynikało zeń, że jeśli 
władcy zależy na sojuszu z Danią, ma on po prostu Hamleta 
uśmiercić. Książę to przeczuł, wykradł więc wiarołomnym 
przyjaciołom pismo i postanowił się zemścić. Sfałszował pismo, 
nakazując w nim królowi Anglii zgładzenie właśnie Rozen-
kranca i Gildensterna. 

Niedługo potem na statek duński napadli piraci. Nie trzeba 
być szekspirologiem, żeby się domyślić, że opłacił ich Hamlet. 
Zwłaszcza że po chwili duński statek prawie bez strat popłynął  
dalej do Anglii, gdzie Rozenkranca i Gildensterna spotkała za-
służona śmierć. Umierającemu Hamletowi doniósł o tym poseł. 

Giętkie kręgosłupy 
Zapyta ktoś: czymże właściwie zawinili nieszczęśnicy, którzy 

byli tylko igraszką w rozgrywce między królem a księciem? Nie 
wiadomo, czy wiedzieli o tym, co jest w liście, i czy w ogóle zgo-
dzili się na śmierć Hamleta. Wiadomo jednak, że byli usłużni 
i oddani Klaudiuszowi oraz że bez szemrania wykonywali jego 
rozkazy. Hamlet bez skrupułów podpisał na nich wyrok śmierci, 
uważając, że w pełni sobie nań zasłużyli, a Szekspir z nieskry-
waną uciechą to opisał.

ROZENKRANC 
I GILDENSTERN

Mariusz 
Grabowski

Ponadto skompromitować 
pułkownika Maka-Piątkow-
skiego. Użyto do tego kon-
fidenta urzędu, Franciszka 
Siecz kę, który swego cza su był 
w ochronie Belwederu i znał te-
ren pałacu”. 

Podejrzany Kossowski 
Wróćmy do tamtej feralnej 

nocy. Wedle ustaleń śledczych 
około godz. 2.45 w nocy w parku 
usłyszano strzały; jeden z ofice-
rów znalazł leżącego w kałuży 
krwi Koryzmę z dwiema ranami 
postrzałowymi głowy. Strzały 
oddano z bliskiej odległości. 

Ciało znaleziono około 30-40 
metrów od schodów pałacu, 
na jednej z parkowych alejek. 
W oku i czole żandarma utkwiły 
dwa pociski, jak się później oka-
zało – stalowe. 

Ze względu na bliskość Bel-
wederu, w którym mieszkał Pił-
sudski, na miejsce natychmiast 
sprowadzono dowódcę płk. Mie-
czysława Piątkowskiego oraz na-
czelnika Urzędu Śledczego Wa-
cława Suchenka-Sucheckiego, 
natychmiast przeszukano rów-
nież najbliższe okolice pałacu. 

„W celu schwytania mor-
dercy rozpoczęto przeszukiwa-
nie Belwederu i okolic. Po kilku-
dziesięciu minutach na terenie 
parku Sobieskiego złapano nie-
jakiego Stefana Kossowskiego. 
Ów 23-latek (...) miał przy sobie 
potencjalne narzędzie zbrodni  
– rewolwer Smith & Wesson”  
– napisał Kamil Suchański w ar-
tykule w „Newsweeku” „Zabój-
stwo w Belwederze. Największa 
zagadka II Rzeczypospolitej”. 

Kim był Stefan Kossowski? 
W toku wstępnego śledztwa 
ustalono, że do sierpnia 1927 r. 
podejrzany pracował jako wy-

wiadowca Oddziału II Sztabu 
Generalnego, przydzielony 
do służby przy Belwederze. Su-
chański dodaje: „Zwolniono go 
z powodu pijaństwa”. 

Rok później, w listopadzie, 
Kossowski znalazł zatrudnienie 
w straży granicznej w Górze Kal-
warii, jednak i stamtąd został 
usunięty po miesiącu, gdy do-
wiedziano się o jego wcześniej-
szych wyczynach. Urażony, po-
stanowił rzekomo odegrać się 
na byłych przełożonych. By do-
konać krwawego odwetu, udał 
się na teren kompleksu belwe-
derskiego, gdzie natknął się 
na Koryzmę. 

Sam podejrzany nie przyzna-
wał się do winy, twierdząc, że 
w chwili popełnienia zbrodni 
przebywał na mieście przy  
Dworcu Głównym, a po drodze 
spotkał między innymi samego 
gen. Bolesława Wieniawę-Dłu-
goszowskiego. 

Nic dziwnego, że na tamtym 
etapie dochodzenie skupiło się 
całkowicie na hipotezie o zatargu 
osobistym. Wykluczono tło po-
lityczne, a topografia miejsca 
i sposób działania napastnika eli-
minowały Piłsudskiego jako cel.  

Ofiara porachunków 
Tymczasem nieprzychylna 

piłsudczykom prasa podniosła 
inny wątek zagadkowej sprawy. 
Plutonowy Koryzma musiał zgi-
nąć, bowiem wiedział za dużo 
o tajemniczym zaginięciu gene-
rała Włodzimierza Zagórskiego, 
osobistego wroga Piłsudskiego 
jeszcze z czasów austriackich. 

Prócz endeków taką opinię 
głosił, co zadziwiające, również 
gen. Kordian Józef Zamorski, 
późniejszy komendant Policji 
Państwowej. 

Prof. Andrzej Garlicki po-
dobną tezę uważał za nielo-
giczną. Argumentuje sugestyw-

Mord Belwederski. 
Śmierć st. żandarma 
Franciszka Koryzmy

W filmie „Rosenkrantz i Gildenstern nie żyją” z 1990 roku 
(reż. Tom Stoppard) zagrali Tim Roth i Gary Oldman

 WOKÓŁ SPRAWY BYŁ SOLĄ W OKU PIŁSUDCZYKÓWROZGŁOS

Ciąg dalszy ze str.9

POD PARAGRAFEMA
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nie: „Łączenie śmierci Koryzmy 
ze sprawą generała Zagórskiego  
– a mianowicie, że Koryzma brał 
udział w zamordowaniu Zagór-
skiego lub był tylko świadkiem, 
więc należało go uciszyć – nie 
wyjaśnia kwestii podstawowej: 
dlaczego z likwidacją Koryzmy 
czekano aż 16 miesięcy? 

Dlaczego też, zamiast zała-
twić sprawę po cichu, co w przy-
padku osoby tak mało znaczącej 
było łatwe, dokonano zabójstwa 
w czasie, gdy Koryzma pełnił 
służbę w parku belwederskim?”. 

Pytanie zasadne i skłaniające 
do wniosku, że żandarma Fran-
ciszka Koryzmę łączyło z gen. 
Włodzimierzem Zagórskim 
tylko jedno – tajemnicza śmierć. 
Pewnie dlatego ten polityczny 
trop śledztwa dość szybko po-
rzucono i zajęto się Kossowskim. 
Ale i tu pojawiły się trudności. 

Znalezione podczas sekcji 
zwłok w ciele ofiary pociski nie 
pasowały do rewolweru Smith  
& Wesson znalezionego przy  
Kossowskim, do jego stóp nie pa-
sowały także odciski znalezione 
na miejscu zbrodni, wobec czego 
został zwolniony z aresztu. Do-
chodzenie przekazano następ-
nie wojskowemu sądowi okrę-
gowemu i objęto klauzulą tajno-
ści, co tylko zwiększyło ilość teo-
rii publikowanych przez prasę, 
która o oczyszczeniu Kossow-
skiego z zarzutów nie została 
poinformowana. Ten, uznany 
przez prasę za wroga publicz-
nego, wkrótce wyjechał, a wła-
ściwie uciekł z kraju. O jego dal-
szych losach nic nie wiadomo. 

Pojawia się Sieczko 
Można sobie wyobrazić za-

równo presję ówczesnej opinii 
publicznej, jak i grząski grunt, 
po którym błądzili śledczy. Ze-
wsząd bowiem czyhały pułapki. 

Weźmy taki przykład. Feli-
cjan Sławoj-Składkowski we 
wspomnieniach upierał się 
przy znanej nam już hipotezie Ję-
drzejewicza, że śmierć żandarma 
była efektem rywalizacji między 
policją a żandarmerią o to, która 
ze służb powinna zajmować się 
ochroną Piłsudskiego, zwłaszcza 
że dość sporą grupę mieli stano-
wić w policji dawni bojowcy PPS. 

Śledztwo w sprawie śmierci 
żandarma przeciągało się, być 
może ze względu – jak sugero-
wali wojskowi z otoczenia mar-
szałka – na obstrukcję samego 
urzędu śledczego. W jego toku 
pojawiła się kolejna zadziwiająca 
postać – Franciszek Sieczko. 

Okazało się, że ów były gang-
ster, oskarżany o dokonywanie 
wymuszeń i rozbojów, a jedno-
cześnie współpracownik Urzędu 
Śledczego (był protegowanym 
Wacława Sucheckiego), też ode-
grał swoją rolę w wydarzeniach 
belwederskich. Jego nazwisko 
zaczęło być wielokrotnie odno-
towywane w kronikach policyj-
nych. I chociaż powszechnie nie-
wiązane ze spra wą Belwederu, 
to nadal szokujące stopniem 
przewin i bezkarności. 

„O wczesnym życiu Fran-
ciszka Sieczki – pisze Kamil Su-
chański – wiadomo było nie-
wiele. Jako 15-latek wyjechał 
do Ameryki, gdzie »wsławił się« 

napadem na kasjera jednej z fa-
bryk w Filadelfii. Zabił za 8 tys. 
dolarów, po czym zbiegł do Ka-
nady. Miał szczęście – był rok 
1916, a zawierucha wojenna po-
zwoliła mu powrócić do Polski, 
gdzie szybko zaaklimatyzował 
się w środowisku robotników 
i tragarzy. Wstąpił też do PPS, 
gdzie trafił pod skrzydła Józefa 
Łokietka – komendanta bojówek 
partyjnych. Ujawnił się u jego 
boku jako zagorzały prześla-
dowca komunistów – podczas 
wiecu pierwszomajowego 
w 1926 r. ostrzelał manifestujący 
tłum. Podobnie było w innych 
przypadkach – »po godzinach« 
Sieczko zajmował się krwawymi 
napadami i wymuszeniami. 
Z jego rąk miał zginąć m.in. Lu-
cjan Groszyński, ślusarz z ul. 
Okopowej”. 

„Sieczko otwarcie stał się 
agentem policji politycznej i pa-
radował po ulicach Warszawy 
w aucie pana komisarza Su-
chenka” – komentowała karierę 
zbira socjalistyczna „Pobudka” 
w 1929 r. Ale czy to on rzeczywi-
ście był sprawcą zamachu? We-

dług danych Urzędu Śledczego 
tuż po morderstwie Koryzmy 
Sieczko otrzymał urlop okolicz-
nościowy. Indagowana w tej 
sprawie przyjaciółka Sieczki 
oświadczyła, że nie widziała go 
od 5 grudnia, a ten wtedy twier-
dził, że nigdzie się nie wybiera. 

Sieczko rzekomo powrócił 
po trzech dniach z ustalonym 
alibi – niestety, szczegóły jego ze-
znań nie są znane, podobnie jak 
dalszy przebieg tego śledztwa. 
Wiadomo jedynie, że podejrzany 
wyszedł ze sprawy bez szwanku. 
Został co prawda odwołany ze 
służby, ale już 10 grudnia otwo-
rzył – co brzmi dość groteskowo  
– własną knajpę w śródmieściu 
Warszawy. 

Tu kolejna dygresja: w 1929 r. 
Suchenek-Suchecki został aresz-
towany w związku z aferą szpie-
gowską, a kilka miesięcy później 
Sieczko został zastrzelony przez 
– jak się spekulowało – jednego 
z sanacyjnych oficerów. Sprawa 
nigdy nie została wyjaśniona. 

Czy Piłsudski strzelił? 
Kossowski, Sieczko, legioni-

ści marszałka, dawni bojowcy 
PPS, wreszcie policjanci – po  
upływie wieku wciąż nie wia-
domo, kto strzelał do Koryzmy. 
Wygląda na to, że nikomu nie za-
leżało na wyjaśnieniu zagadki. 
No i pozostaje sam Piłsudski, 
który w całej tej sprawie zacho-
wywał się niezwykle powściągli-
wie, wręcz dziwnie. 

„Marszałek spędzał bez-
senne noce, wypijając ogromne 
ilości mocnej herbaty i wypala-

jąc mnóstwo papierosów; zmę-
czony przechadzał się wówczas 
po pokojach Belwederu. (...) 
Pewnej nocy, wchodząc do nie-
oświetlonego salonu, miał za-
uważyć zarysowaną na tle firanki 
przy drzwiach na balkon syl-
wetkę ludzką. Mógł przypusz-
czać, że ktoś skrada się do pa-
łacu” – pisał Marian Romeyko 
w książce „Przed i po maju”.  

Co było dalej? Czy Piłsudski 
strzelił? „Faktem jest, że Belwe-
deru strzegła sieć posterunków 
żandarmerii, a marszałek nie lu-
bił osobistej ochrony. Codzien-
nie z Generalnego Inspektoratu 
Sił Zbrojnych wracał do Belwe-
deru spacerkiem, samotnie, bez 
adiutanta. Ewentualna obstawa 
podążała ok. 50 metrów za nim, 
zachowując dyskrecję. Podobnie 
było z wartownikami. Musieli 
chronić budynek, nie zwracając 
uwagi Piłsudskiego. Ten mógł 
nie wiedzieć o bliskiej obecności 
żandarma i uznać go za intruza. 
A co z narzędziem zbrodni?”  
– pyta w swym tekście Suchański. 

Bronią, z której rzekomo 
strzelał Piłsudski, był pistolet 

browning. Marszałek miał 
w zwyczaju trzymać go przy so-
bie. „Niedaleko Komendanta 
na pliku papierów leży jako przy-
cisk duży, czarny, oksydowany 
pistolet browning” – kilkakrotnie 
notował w raportach służbo-
wych ówczesny minister spraw 
wewnętrznych Felicjan Sławoj-
-Składkowski. 

Dlaczego jednak marszałek 
miałby nosić broń w czasie noc-
nych przechadzek? Czy bał się 
o własne życie? Jego rozchwia-
nie emocjonalne i poczucie za-
grożenia sugerowała część wy-
powiedzi prasowych. 

„Otaczano mnie płatnymi 
szpiegami, przekupywano pie-
niędzmi i awansami każdego, 
kto mnie, byłego Naczelnika 
Państwa, zdradzał, szukano – jak 
to śmiem twierdzić – mej 
śmierci” – mówił Piłsudski w wy-
wiadzie dla „Kuriera Porannego” 
15 maja 1926 roku. 

Z tą pełną emocji i nieskrywa-
nego żalu wypowiedzią kontra-
stuje inna, udzielona tuż po in-
cydencie. „Tej nieszczęśliwej 
nocy spałem tak twardo, że żad-
nych strzałów nie słyszałem”  
– przyznał marszałek dla „Ikaca”. 

Winie marszałka zaprzecza 
także zdjęcie prezentujące 
zwłoki Koryzmy. Widać na nim 
ofiarę leżącą w alejce parkowej, 
30-40 metrów od Belwederu. 
Nie było szans, aby zabił go strzał 
oddany z któregoś z pomiesz-
czeń pałacowych. Podobnie jak 
nie ma szans, aby zabójstwo do-
konane na Koryzmie kiedykol-
wiek miało być wyjaśnione.

PREMIER KAZIMIERZ BARTEL NA -
DAŁ KORYZMIE SREBRNY KRZYŻ 
ZASŁUGI „ZA OFIARNE I Z POŚWIĘ -
 CENIEM ŻYCIA SPEŁNIENIE OBO-
WIĄZKU SŁUŻBOWEGO”

Piłsudski kładzie pasjansa 
w Belwederze. Mieszkał 
tam w latach 1918-1922 
i po zamachu majowym 
do śmierci 12 maja 1935 r. 

„W czasie procesu Baczyński bronił własnego życia, 
i to za wszelką cenę” – donosił dziennik „Słowo Polskie”

KARTKA Z KALENDARZA/PITAWAL DOLNOŚLĄSKI

Ale zaczął od Bytomia – tam w 1946 roku zginęła jego 
pierwsza ofiara. Kolejne osoby zabił już we Wrocławiu. 
Gdy go złapano, śledczy byli mocno zdziwieni jego  
tłumaczeniami. 

Ofiara nazywała się Anna S. i mieszkała w jednej z podwrocław-
skich wsi. Kilka dni przed zabójstwem znajomy okradł jej  
mieszkanie. Anna S. przyjechała do Bytomia, aby go odnaleźć. 
Gdy zbadano jej zwłoki, okazało się, że została zastrzelona. 

Nocne strzały 
Kolejna ofiara – Wrocławianin Chaim N. – został zastrzelony 

z ukrycia w 1956 roku. Nie stwierdzono rabunku, zginął jedynie 
zegarek. Śledczy uznali, że Chaim N. padł ofiarą starannie zapla-
nowanego zamachu. 

Kilka tygodni później inż. Józef S. wrócił z żoną taksówką 
do swojej willi pod miastem. Kilka minut później został zastrze-
lony w garażu. Jedynym świadkiem zabójstwa był pięcioletni 
syn zamordowanego, lecz nie zapamiętał sprawcy. Znaleziono 
dwie łuski kal. 9 mm, a na podstawie badań nabojów stwier-
dzono, że broń, z której strzelano, została użyta do zabójstwa 
Anny S. Ustalono także, że oprawka pochodziła od zegarka  
należącego do Chaima N. 

Trzy miesiące później ten sam sprawca próbował bezsku-
tecznie zabić dr. H. Strzelano z poddasza kamienicy położonej 
naprzeciwko. W pokoju znaleziono pocisk kal. 5,6 mm. Broni 
o tym kalibrze użyto przy zabójstwie przy ul. Św. Antoniego. 

Kolejną ofiarą był Józef W. – administrator Wytwórni Filmów 
Fabularnych. Atak miał miejsce tuż przed Wielkanocą 1957 roku. 
Ok. godz. 22 pocisk trafił go przez okno prosto w serce. Eksperci 
wojskowi uznali, że zabójcą musiał być wyborowy strzelec. 

Jako mściciel 
O ujęciu zabójcy zadecydował przypadek. W nocy z 29 na  

30 kwietnia 1958 r. patrol MO zatrzymał na ul. Norwida mężczy-
znę, przy którym znaleziono pistolet. Mężczyzną okazał się 
Władysław Baczyński. W jego mieszkania znaleziono m.in. ze-
garek bez szkiełka, lufę do sztucera, przyrządy optyczne, dra-
binkę sznurkową, ponadto klucze, wytrychy oraz materiały wy-
buchowe. Baczyński był z zawodu kierowcą. Miał żonę i troje 
dzieci, ale jego rodzina cierpiała niedostatek, ponieważ żyli  
jedynie ze skromnej renty inwalidzkiej.  

Proces Władysława Baczyńskiego odbywał się przed Sądem 
Wojewódzkim we Wrocławiu. W trakcie rozpraw oskarżony  
tłumaczył, że czuł niechęć do ludzi, którzy mieli skłonności 
do krzywdzenia innych. Dlatego zabił Chaima N., Józefa S.  
i Józefa W. Anna S. zginęła, ponieważ w przekonaniu Baczyń-
skiego podczas wojny współpracowała z Niemcami. 

Proces Baczyńskiego zakończył się wyrokiem skazującym 
na karę śmierci. Wyrok wykonano w dniu 17 maja 1960 roku. 
Na kanwie zabójstw Władysława Baczyńskiego nakręcono 
w 1979 roku „Wściekłego” – film kryminalny w reż. Romana 
Załuskiego. 
opr. stanmajer

Ten, co zabił we Wrocławiu 
przynajmniej cztery osoby

POD PARAGRAFEM A
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K
azimierz Moczarski, 
oficer Biura Informacji 
i Propagandy AK, 
dziennikarz i pisarz, 
autor m.in. „Rozmów 
z katem”, wymieniał 

49 rodzajów tortur, jakie stoso-
wali wobec niego funkcjonariu-
sze śledczy Urzędu Bezpieczeń-
stwa. Czasem nie trzeba było 
tortur, nie trzeba było plutonu 
egzekucyjnego. Warunki w wię-
zieniu bywały wystarczające, by 
doprowadzić człowieka do  
śmierci. Zwłaszcza człowieka 
zmagającego się z chorobą. 
Za przykład może posłużyć los 
dwóch konspiratorów z krakow-
sko-myślenickich struktur Bry-
gad Wywiadowczych Zrzesze-
nia „Wolność i Niezawisłość”, 
Juliusza Oczko „Podkowy” 
i Władysława Radwana „Ostoi”. 

Teczka 
Brygady Wywiadowcze były 

formacją wywodzą się z czasów 
wojennych. W 1941 r., gdy bu-
dowa struktur cywilnych Pol-
skiego Państwa Podziemnego 
pozostawała jeszcze w powija-
kach, pod kierunkiem Ludwika 
Muzyczki „Benedykta” po-
wstała siatka administracyjna 
podległa ZWZ. Nazywano ją ad-
ministracją zmilitaryzowaną, 
Biurami Wojskowymi, nosiła 
kryptonim „Teczka”. W jej ra-
mach powstała osobna siatka, 
działająca niezależnie od wy-
wiadu ZWZ-AK, pod nazwą Bry-
gady Wywiadowcze. Kiedy pod-
ziemie cywilne, czyli Delegatura 
Rządu na Kraj, rozbudowała już 
swoje lokalne struktury, upo-
mniała się o „Teczkę” tłuma-
cząc, że to co cywilne, ma nale-
żeć do Delegatury, a to co woj-
skowe – do AK. W wyniku nego-
cjacji między wojskowym i cy-
wilnym pionem podziemnego 
państwa „Teczka” przeszła 
do Delegatury. Był jednak wyją-
tek – w Okręgu Krakowskim 
Brygady Wywiadowcze pozo-
stały w AK. 

Kiedy kończyła się wojna, 
krakowskie Brygady włączono 
do organizacji „Nie”. Po rozwią-
zaniu „Nie” przeszły automa-
tycznie do Delegatury Sił Zbroj-
nych na Kraj, a od września 1945 
r. były częścią Obszaru Połu-
dniowego Zrzeszenia „Wolność 
i Niezawisłość” (WiN). Funkcjo-
nowały poza terenowymi struk-
turami Zrzeszenia, podlegając 
bezpośrednio zarządowi Ob-
szaru Południowego. Oprócz 
zadań wywiadowczych, forma-
cja ta realizowała również dzia-
łania informacyjne czy propa-
gandowe. 

Krakowskie struktury BW 
współtworzyli pochodzący 
z Osieczan bracia Eugeniusz 
i Stefan Ralscy, absolwenci my-
ślenickiego gimnazjum. Euge-
niusz przed wojną pracował 
w katedrze botaniki Uniwersy-
tetu Jagiellońskiego, a Stefan, 
germanista z wykształcenia, był 
nauczycielem. Ich starszy brat 

Edward, profesor botaniki, zo-
stał zamordowany w 1940 r. 
w Charkowie. Eugeniusz i Stefan 
zajmowali w Brygadach kierow-
nicze stanowiska. Stefan miał 
za zadanie m.in. stworzenie 
struktur organizacji w powiecie 
Myślenice. Zaangażował 
do współpracy dwóch akowców 
z Obwodu Myślenice – kolegę 
z myślenickiego gimnazjum Ju-
liusza Oczko „Podkowę” oraz 
pochodzącego z Sułkowic Wła-
dysława Radwana „Ostoję”. 
Na podstawie przekazywanych 
przez informatorów danych 
Oczko, a potem Radwan sporzą-
dzali raporty wykorzystywane 
następnie do opracowania cało-
ściowych sprawozdań organiza-
cji. Od wiosny 1946 r. obaj pod-
legali Romanowi Hegerowi, ko-
ordynującemu działalność Bry-
gad w południowych powiatach 
województwa – nowotarskim, 
myślenickim i wadowickim. He-
ger, kolejna nietuzinkowa po-
stać, był majorem wywiadu AK, 
a w cywilu artystą malarzem, 
związanym z krakowską ASP. 

Oczko i Radwan 
Juliusz Oczko był dowódcą 

jednego z batalionów w Obwo-

dzie AK Myślenice. W paździer-
niku 1945 r. ujawnił się w ra-
mach tzw. pierwszej amnestii. 
Zamieszkał w Krakowie i zgod-
nie z taktyką wchodzenia do in-
stytucji państwowych został 
członkiem PPR oraz zastępcą 
naczelnika Urzędu Samochodo-
wego w Krakowie. Radwan, 
w czasie wojny dowódca Woj-
skowej Służby Ochrony Powsta-
nia Obwodu AK Myślenice, 
po wojnie pracował jako inspek-
tor Centrali Produktów Nafto-
wych. Wiosną 1946 r. Oczko za-
czął na polecenie Ralskiego po-
zyskiwać informatorów z rejonu 
powiatu myślenickiego - wśród 
nich znalazł się Franciszek Mróz 
„Bóbr”, wówczas dowódca 

grupy zbrojnej określanej 
mianem Ruchu Oporu Armii 
Krajowej, jeden z najdłużej, bo 
aż do 1950 r. ukrywających się 
partyzantów. Łączniczką mię-
dzy Krakowem a Myślenicami 
była Celina Drozdowicz, wcze-
śniej łączniczka AK. Wkrótce 
Oczko przekazał myślenicką sieć 
Radwanowi, w którego miesz-
kaniu przy ul. Starowiślnej mie-
ścił się punkt kontaktowy. 

Działalność ta trwała zaled-
wie kilka miesięcy, bo w sierpniu 

1946 r. rozpoczęły się aresztowa-
nia w strukturach WiN, które do-
tknęły również Brygad Wywia-
dowczych. Już w sierpniu został 
aresztowany Stefan Ralski, a 6 
września Heger. Radwana za-
trzymano 25 października, 
Oczko 30 października 1946 r. 
W czasie rewizji znaleziono 
m.in. spisy funkcjonariuszy MO 
z powiatu myślenickiego czy 
członków Miejskiej Rady Naro-
dowej z Myślenic. 

Stefan Ralski i Roman Heger 
zostali skazani na 10 lat więzie-
nia. Szczególnie tragiczne były 
losy Oczki i Radwana. Obaj już 
wcześniej chorowali na gruźlicę. 
Więzienne warunki spowodo-
wały drastyczne pogorszenie się 
ich stanu zdrowia. W momencie 
odczytywania aktu oskarżenia 
Radwan przebywał w celi izola-
cyjnej dla gruźlików w więzieniu 
śledczym przy ul. Montelupich 
w Krakowie. Oczko, w jeszcze 
poważniejszym stanie, był już 
na oddziale chirurgicznym szpi-
tala wojskowego – oprócz gruź-
licy dostał zapalenia wyrostka 
robaczkowego. Więzienny lekarz 
stwierdzał jednoznacznie, że ża-
den z nich nie może uczestniczyć 
w rozprawie, a ich stan zdrowia 

nie rokuje nadziei na poprawę. 
Sąd był jednak zdeterminowany, 
ponowną próbę osądzenia pod-
jął w kwietniu 1947 r. Rozmawia-
jący z lekarzem funkcjonariusz 
UB uznał, że tylko stan Oczki 
uniemożliwia udział w rozpra-
wie, natomiast Radwana można 
doprowadzić, a właściwie 
wnieść przed sąd. 

Rozprawa odbyła się 23 
czerwca 1947 r. Radwan został 
przyniesiony na noszach, ale nie 
był w stanie składać wyjaśnień. 
Adwokat wnosił o wyłączenie 
jego sprawy i rozpatrywanie jej 
później, przy poprawie stanu 
zdrowia. Wojskowy Sąd Rejo-
nowy (WSR), któremu przewod-
niczył ppłk Antoni Łukasik, od-
rzucił wniosek uznając, że 
Radwan jest zupełnie przy-
tomny, więc może być sądzony. 
Został skazany na 15 lat więzie-
nia. Trójka jego współpracowni-
ków z rejonu Myślenic usłyszała 
wyroki od 5 do 10 lat więzienia. 

Pozwólcie umrzeć 
w domu 
Tymczasem stan „Pod-

kowy” pogarszał się z dnia 
na dzień. 27 czerwca adwokat 
wniósł o uchylenie środka zapo-
biegawczego w postaci aresztu. 
Powołując się na opinie lekarzy 
twierdził, że gruźlica jest tak za-
awansowana, że nawet w przy-
padku polepszenia stanu zdro-
wia przez kilka kolejnych mie-
sięcy nie będzie się mógł poru-
szać, nie zachodzi więc obawa 
ucieczki. Sąd pozostawał nie-
wzruszony – uznał, że Oczko 
i tak musi przebywać w szpi-
talu, więc zwolnienie go ze szpi-
tala wojskowego w niczym nie 
zmieniłoby jego sytuacji. Po-
dobnie odpowiadał na błagalne 
pisma jego żony Joanny. Do-
piero dwa miesiące później, gdy 
„Podkowa” znajdował się już 
w stanie krytycznym, WSR 
uchylił środek zapobiegawczy 
i wysłał do szpitala wojskowego 
informację o możliwości jego 
zwolnienia. Niecałe trzy tygo-
dnie później Oczko zmarł 
w swoim mieszkaniu przy al. 
Mickiewicza. 

Radwan wciąż przebywał 
w szpitalu więziennym przy ul. 
Montelupich. Adwokat wniósł 
skargę rewizyjną argumentując, 
że jego stan zdrowia w czasie 
rozprawy nie pozwalał na zro-
zumienie zarzutów i złożenie 
świadomych wyjaśnień. Skarga 
została przyjęta i Najwyższy Sąd 
Wojskowy przekazał sprawę 
do ponownego rozpatrzenia. 
W grudniu 1947 r. więzienny 
szpital informował, że choroba 
Radwana stale się pogłębia, 
a w warunkach więziennych nie 
ma szans na polepszenie. 
Stwierdzano też, że jest nie-
zdolny do transportu – propo-
nowano przeprowadzenie roz-
prawy na Montelupich. Tym-
czasem stan zdrowia „Ostoi” 
nie pozwalał nawet na to. Tak 
jak wcześniej Joanna Oczko, tak 
i żona Radwana, Emilia, błagała 
sąd, by jej męża zwolniono 
do domu – by mógł leczyć się 
tam, gdzie jest szansa na po-
prawę zdrowia, albo żeby cho-
ciaż mógł umrzeć wśród bli-
skich. Zgody nie było. W końcu 
25 maja 1948 r., blisko rok 
po pierwszej rozprawie, 
Radwan ponownie stanął 
przed WSR. A właściwie nie sta-
nął, skoro znów wniesiono go 
na noszach. Wtedy to na cały 
protokół rozprawy złożyły się 
cytowane we wstępie artykułu 
słowa. Oskarżony nie był w sta-
nie powiedzieć ani słowa, kiwał 
tylko głową na pytania sędziego 
– tak, zrozumiałem akt oskarże-
nia, nie, nie przyznaję się 
do winy. W tej sytuacji sąd za-
wiesił postępowanie. 

W kolejnych miesiącach ro-
dzina ponownie wnioskowała 
o zwolnienie Radwana ze szpi-
tala więziennego do domu. 
Owszem, stan jest ciężki – od-
powiadał sąd, tym razem 
po przewodnictwem Juliana 
Polana-Haraschina – ale nie 
beznadziejny, a w szpitalu wię-
ziennym ma zapewnioną 
opiekę. Stwierdzono, że skoro 
Radwan jest oskarżony o po-
ważne przestępstwa, to zacho-
dzi niebezpieczeństwo ucieczki 
– a mowa o człowieku z za-
awansowaną gruźlicą, z zasto-
sowaną sztuczną odmą. Do-
piero w maju 1949 r., a więc rok 
po drugiej rozprawie, uchylono 
środek zapobiegawczy w po-
staci aresztu i Radwan został 
zwolniony do domu. Pisał po-
tem do sądu o zwrot depozytu, 
by mógł za sprzedane przed-
mioty uzyskać choć trochę pie-
niędzy na zakup lekarstw. Jak 
ciężka musiała być sytuacja, je-
śli pomóc w niej miała sprzedaż 
wiecznego pióra, teczki czy ze-
garka z depozytu. Podobnie jak 
Oczko, również Radwan został 
zwolniony przez sąd dopiero 
wtedy, gdy stan był bezna-
dziejny. Zmarł w domu 4 grud-
nia 1949 r. Tak jak w przypadku 
Oczki, komunistyczny sąd 
mógł uznać sprawę za za-
mkniętą i ją umorzyć.

Michał Wenklar

Od lewej: Juliusz Oczko „Podkowa” i Władysław Radwan „Ostoja” 

– Czy oskarżony zrozumiał akt oskarżenia? – Kiwa głową, że tak. 
– Czy przyznaje się do winy? – Kiwa głową, że nie. 

Tak w skrócie przebiegła przed komunistycznym sądem 
rozprawa Władysława Radwana „Ostoi” z Brygad 

Wywiadowczych Zrzeszenia „Wolność i Niezawisłość”

Proszę wnieść oskarżonego
KRAKOWSKI ODDZIAŁ IPN I „DZIENNIK POLSKI” PRZYPOMINAJĄ 
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 508 26 26 84, 
Przez internet: 
www.ogloszenia.polskapress.pl    
E-mail: jan.kurdys@polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 
Kraków, Zabłocie 43a

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  MIESZKANIE.LOKAL.GARAŻ.

DZIAŁKĘ   tylko od właściciela kupię. 

510 061 820 

 LOKALE UŻYTKOWE - DO WYNAJĘCIA 

  WYNAJMĘ  lokal 150 m2, centrum 
Krakowa. 501-334-338 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  500-692-371  Kupię każdy samochód 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  !  ANTENY ! RTV dom. 575-412-346. 

  NAPRAWIAMY:  Thermomix, 
ekspresy, odkurzacze, kopiarki. 
12/421-11-55. 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  DACHY  malowanie 608 791 579 

  REMONTY  dachów, demontaż 
eternitu, wymiana pokrycia 
dachowego, malowanie 
dachów, wymiana rynien, papa 
termozgrzewalna. tel. 516-065-033 

 INSTALACYJNE 

  !!!500-003-103  HYDRAULIK 

  !!!HYDRAULIK  500-003-103 AWARIE 

  HYDRAULICY  AWARIE 730-066-539 

 OGRODNICZE 

  ZADBANY_OGRÓD_BEZ_WYSIŁKU!  
Pielęgnacja ogrodów. Tel. 790 622 685 

Matrymonialne

  KAWALER  52 lata, rencista, majętny 
pozna życiową partnerkę, stanu 
wolnego w wieku 22-43 lata, może być 
z dzieckiem. Czekam na miłość. Adam 
z Oświęcimia, tel. 730-
244-629. 

OGŁOSZENIA DROBNE/NEKROLOGI A

 0011510112

Z żalem zawiadamiamy, 
że dnia 12 kwietnia 2026 roku odszedł

ŚtP

adwokat

Janusz Długopolski
Ceniony prawnik,  

zasłużony dla samorządu adwokackiego,
szanowany, lubiany Kolega,

Uhonorowany odznaką Adwokatura Zasłużonym  
oraz Medalem PRO LEGE ET LIBERTATE,

Wieloletni Członek ORA i Rzecznik Dyscyplinarny KIA, 
Sędzia Wyższego Sądu Dyscyplinarnego,

Członek Komisji Szkolenia Aplikantów Adwokackich,
Członek NRA i Prezydium NRA,
Rzecznik Dyscyplinarny NRA,
Członek Komisji Prawnej ORA,

Delegat na Krajowe Zjazdy Adwokatury,
Sędzia Sądu Dyscyplinarnego KIA

Wychowawca wielu pokoleń adwokatów  
i aplikantów adwokackich. 

Msza święta żałobna odprawiona zostanie  
w Kolegiacie św. Anny, ul. św. Anny 11 w Krakowie, 

w dniu 20 kwietnia 2026 roku o godz. 11.00. 
Odprowadzenie Zmarłego na miejsce  

wiecznego spoczynku odbędzie się o godz. 12.45  
od głównej bramy Cmentarza Salwatorskiego. 

Najbliższym 
składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Pogrążeni w smutku
Dziekan,

Okręgowa Rada Adwokacka,
Adwokaci i Aplikanci Adwokaccy  

Krakowskiej Izby Adwokackiej,
Pracownicy biura ORA

0011509531

Z ogromnym żalem i�smutkiem żegnamy

Mecenasa

Janusza
Długopolskiego

przyjaciela rodziny, ukochanego, najlepszego mentora
i�patrona, wspaniałego człowieka

Żonie, dzieciom i�wnukom oraz
Rodzinie

składamy najgłębsze wyrazy współczucia
Rodzina Kuligów

Sygn. akt: VIII GUp 262/16 

Ogłoszenie Syndyka Masy Upadłości o sprzedaży Nieruchomości z wolnej ręki w trybie konkursu ofert  
(art. 311 prawa upadłościowego) 

Syndyk Masy Upadłości Zbigniew Typrowicz STALBUD Tarnów Spółka z o.o. w upadłości, Mikołajowice 221, 
33-121 Bogumiłowice, KRS: 000064070, NIP: 8730006456 adres do korespondencji: ul. Wielicka 25, pok. 208, 
30-552 Kraków, e-mail: syndyk.typrowicz@gmail.com, tel. 503 169 678 na podstawie Uchwały Rady Wierzycieli nr 
1/11/2025 z dnia 20 listopada 2025 r. ogłasza przetarg na sprzedaż z wolnej ręki w drodze konkursu ofert nieruchomości 
upadłego, tj. kompleksu zabudowanych działek o łącznej powierzchni 1,75 ha (zwanych dalej Nieruchomością) za cenę 
nie niższą niż cena oszacowania netto powiększona o wartość podatku VAT, tj. za cenę nie niższą niż 6.650.894,13 zł 
(sześć milionów sześćset pięćdziesiąt tysięcy osiemset dziewięćdziesiąt cztery złote 13/100). Cena wywołania 
obejmuje wartość podatku VAT w stawce 23%. 
Przedmiotem sprzedaży jest Nieruchomość, dla której prowadzone są następujące księgi wieczyste: 
1) nr TR1T/00014417/3 i obejmuje działki nr 274/2, 275, 276, 278, 279/2 
2) nr TR1T/00081645/0 i obejmuje działkę nr 277, 
położona w miejscowości Mikołajowice, gm. Wierzchosławice, obr. 7, powiat tarnowski, zabudowana trzykondygnacyjnym 
budynkiem biurowym z 2008 r. o powierzchni zabudowy 625,26 m2, powierzchni użytkowej 1.510,78 m2 oraz kubaturze 
5.911,17 m3. Budynek o prostej modernistycznej formie, wykonany w tradycyjnej technologii, bez podpiwniczenia 
z czterospadowym dachem na konstrukcji drewnianej więźby dachowej. Uwaga: właściciel ujawniony w księgach 
wieczystych: CP Trade Tarnów Sp. z o.o. w Tarnowie (Regon: 850024531, KRS: 0000083243) nabył Nieruchomość 
na podstawie umowy sprzedaży z dnia 30 grudnia 2014 r., objętej AN Rep. A Nr 4745/2014, która to umowa została 
uznana za bezskuteczną, na podstawie prawomocnego wyroku Sądu Okręgowego w Krakowie IX Wydział Gospodarczy 
z dnia 20 grudnia 2019 r. w sprawie do sygn. IX GC 179/19. Oferent przystępujący do „konkursu” winien wpłacić 
wadium w kwocie 540.724,00 zł (pięćset czterdzieści tysięcy siedemset dwadzieścia cztery złote 00/100) na 
rachunek bankowy SMU STALBUD Tarnów Sp. z o.o. w upadłości nr 43 1020 2892 0000 5102 0620 6371 z dopiskiem: 
„Konkurs – zakup Nieruchomości – wadium, sygn. akt. VIII GUp 262/16, podając nazwę Oferenta”. Operat szacunkowy 
(zawierający opis Nieruchomości), sporządzony przez mgr inż. Bartosza Wałkowińskiego w dniu 6 maja 2024 r., 
Regulamin przetargu oraz inne dokumenty dostępne są w biurze Syndyka Masy Upadłości oraz na stronie internetowej 
https://dgiseweryn.pl/sprzedaz-przetargi/. Oferta powinna spełniać wymogi określone Regulaminem sprzedaży. Oferty 
należy składać w dwóch zamkniętych kopertach, przy czym koperta zewnętrzna powinna być oznaczona w wyraźny 
sposób napisem: „OFERTA NA ZAKUP NIERUCHOMOŚCI STALBUD TARNÓW Sp. z o.o. – NIE OTWIERAĆ” 
osobiście w Kancelarii Notarialnej dr Lilija Twardosz ul. Rakowicka 4/13 31-511 Kraków do dnia 28 kwietnia 
2026 r., od poniedziałku do piątku w godzinach od 10:00 do 14:00. Protokół otwarcia ofert zostanie sporządzony w dniu  
29 kwietnia 2026 r. o godz. 12:00 w miejscu składania ofert. Wybór oferenta wymaga zatwierdzenia przez Radę 
Wierzycieli. Syndyk ma prawo swobodnego wyboru oferty, odstąpienia od konkursu lub jego unieważnienia w całości 
lub części bez podania przyczyny, zmiany warunków, zmiany ogłoszenia lub odwołania konkursu, a także ma prawo 
do unieważnienia wyniku konkursu lub odstąpienia od oferty w całości lub części bez podawania przyczyny. Syndykowi 
przysługuje również prawo odstąpienia od zawarcia umowy sprzedaży z wybranym Oferentem, na każdym etapie jej 

procedowania, bez podania przyczyny. Oferentom nie przysługują żadne roszczenia z tego tytułu.
www.dawro.pl

REKLAMA 0011509244

KOMUNIKAT
Starostwo Powiatowe w Miechowie informuje, że w dniu 15.04.2026 r. na stronie 
internetowej oraz na tablicy ogłoszeń w siedzibie Starostwa Powiatowego 
w Miechowie przy ul. Racławickiej 12 wywieszono wykaz nieruchomości stanowiących 
własność Skarbu Państwa, położonych w obrębie Trzonów, gm. Książ Wielki 
(działka nr 373) i w obrębie Książ Wielki, jednostka ewidencyjna Książ Wielki - miasto 
(działki nr 450/1, 451/1, 453/1 i 454/1), przeznaczonych do użyczenia.
Szczegółowe informacje bezpośrednio lub telefonicznie zainteresowani uzyskają 
w siedzibie Starostwa Powiatowego w Miechowie przy ul. Racławickiej 12 (pok. 17) 
w godzinach pracy Urzędu (tel. 41 39 10 034). 

REKLAMA 0011510374REKLAMA 0011510374

0011509541

Zatrzymamy w�sercach cząstkę Ciebie z�nami i�wszędzie
tam, gdzie my będziemy, Ty tam będziesz z�nami...

w�górach, na nartach, pod żaglami na morzach i�jeziorach,
codziennie w�Kancelarii

Mecenas

Janusz Długopolski
wyrazy głębokiego współczucia z�powodu śmierci

Żonie, dzieciom, wnukom i�Najbliższym
składają

współpracownicy z�Kancelarii DRKP

0011510957

Droga Małgosiu,
Wiemy jak trudno będzie Ci się pogodzić 

z odejściem ukochanego

Taty
całym sercem jesteśmy z Tobą w tym trudnym czasie.

Pani Doktor

Małgorzacie Kieć-Klimczak 
i Rodzinie

najszczersze wyrazy współczucia
składa

Alicja Hubalewska-Dydejczyk 

z całym zespołem Katedry i Kliniki Endokrynologii 

Uniwersytetu Jagiellońskiego – Collegium Medicum 

oraz Oddziału Klinicznego Endokrynologii, 

Endokrynologii Onkologicznej, 

Medycyny Nuklearnej i Chorób Wewnętrznych 

Szpitala Uniwersyteckiego w Krakowie

REKLAMA 0011510003REKLAMA 0011510003

 0011510724

Pani

tech. dent. Magdalenie Woźnicy
oraz 

Najbliższym

wyrazy głębokiego współczucia i wsparcia
z powodu śmierci 

Taty
składa

Prof. dr hab. Jolanta Pytko-Polończyk
wraz z Zespołem

Katedry Stomatologii Zintegrowanej IS UJ CM

eprasa.pl 06c839e677
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dzień sprzyja działaniu 
i szybkim decyzjom. Horo-
skop dzienny radzi uważać 
jednak na impulsywność 
i słowa, które mogą zranić.   
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokojna energia pozwoli Ci 
skupić się na finansach. Ho-
roskop na dziś mówi, że 
przed Tobą dobry moment 
na planowanie. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Komunikacja będzie kluczem 
do sukcesu. Horoskop dzien-
ny na czwartek mówi, że no-
we informacje mogą zmienić 
Twoje plany na lepsze.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje mogą być intensyw-
ne, ale dadzą Ci ważne 
wskazówki. Horoskop dzien-
ny podpowiada, by zadbać 
o relacje i własny spokój.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja pewność siebie przy-
ciągnie uwagę innych. Horo-
skop na dziś sugeruje, by 
wykorzystać to w pracy, ale 
nie dominować nad bliskimi. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Dzień sprzyja porządkom. 
Horoskop dzienny na czwar-
tek to wskazówka, by skupić 
się na detalach, które przy-
niosą długofalowe korzyści.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Harmonia w relacjach jest 
możliwa, jeśli postawisz 
na szczerość. Horoskop 
dzienny radzi unikać odkła-
dania decyzji na później.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Twoja intuicja będzie wyjąt-
kowo silna. Horoskop na dziś 
to wskazówka, by zaufać jej 
w ważnych sprawach osobi-
stych oraz zawodowych.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Poczujesz potrzebę przygo-
dy lub zmiany. Horoskop 
dzienny na czwartek mówi, 
że nawet mały krok może 
przynieść dużo satysfakcji.   

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Skoncentruj się na obowiąz-
kach, ale znajdź też czas 
na odpoczynek. Horoskop 
dzienny zapowiada, że rów-
nowaga będzie kluczowa.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Twoje pomysły mogą zasko-
czyć innych. Horoskop 
na dziś stanowczo radzi nie 
bać się ich realizować, na-
wet jeśli są nietypowe.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Dzień sprzyja refleksji i kre-
atywności. Horoskop dzien-
ny na czwartek zapowiada, 
że sztuka lub muzyka mogą 
pomóc Ci wyrazić emocje. 

Z ŻYCIA GWIAZD

Aktorka natknęła się na papa-
razziego podczas załatwiania 
sprawunków w centrum War-
szawy. Rosati ubrana była 
w skórzaną kurtkę i błękitne 
jeansy oraz niosła plecak Lo-
uis Vuitton za 7,5 tysiąca. Ce-
lebrytka przyjechała na zaku-
py Audi za 300 tys. zł. Co 
ciekawe, auto nosiło ślady 
stłuczki, było poobijane 
i miało uszkodzony zderzak.

Weronika Rosati 
poobijała drogie auto

Rok temu straciłem prawo jazdy. Przekroczyłem 
punkty i musiałem robić jeszcze raz egzamin
Marcin Hakiel w TTV Fot. Sylwia Dąbrowa

Tenisistka zameldowała się 
na turnieju WTA 500 w Stutt-
garcie. Podczas VIP Night dla 
uczestniczek zaprezentowała 
się w eleganckiej stylizacji. 
Miała czarny top z efektow-
nymi siateczkowymi wycię-
ciami na ramieniu i brzuchu 
oraz dopasowane do niego 
spodnie typu „baggy”. Strój 
uzupełniały... białe tenisówki.

Iga Świątek  
na czarno i na biało

W ostatnim odcinku „Tańca 
z gwiazdami” aktorka poże-
gnała się z programem. Miała 
wysokie noty, ale telewidzo-
wie zdecydowali, że nie chcą 
jej już dłużej oglądać. W roz-
mowie z Pudelkiem Miko po-
wiedziała, że zrobiła wszystko, 
aby wypaść jak najlepiej. 
Dziennikarz zasugerował,  
że odpadła, bo nie ma dużych 
zasięgów w mediach społecz-
nościowych. – Spodziewałam 
się tego, ponieważ w tym 
świecie nie istnieję. Jestem  
artystką i aktorką przede 
wszystkim – stwierdziła. 
(GZL) Fot. Sylwia Dąbrowa

Iza Miko  
spodziewała się pożegnania

W TELEWIZJI

Lot
Stopklatka, 20:00
Kapitan linii lotniczych Wil-
liam „Whip” Whitaker jest 
uzależniony od alkoholu. 
Złe samopoczucie niwelu-
je też kokainą i aspiryną, 
Pewnego dnia, po nocy  
w towarzystwie stewarde-
sy, maszyna, którą steruje 
William, ma awarię. Whipo-
wi cudem udaje się wylą-
dować. Zostaje okrzyknięty 
bohaterem. Komisja bada 
przyczyny wypadku.

Zostańmy przyjaciółmi
TVN 7, 21:00
Podczas jednej ze służ-
bowych podróży samolot 
Chrisa Brandera ma awarię 
i ląduje w jego rodzinnym 
mieście. Od czasu jego 
ostatniej wizyty minęło 
10 lat. Mężczyzna spotyka 
dawną miłość – Jamie.

Zakonnica w przebraniu 2
TV Puls, 21:55
Deloris (Whoopi Goldberg) 
zgadza się pomóc swoim 
zakonnym przyjaciółkom i 
znów wkłada habit. Zostaje 
nauczycielką wyjątkowo 
trudnej młodzieży. Zgłasza 
uczniów do konkursu chó-
rów, by ocalić ich szkołę 
przed zamknięciem.

Pod okrutnym niebem
TVP Dokument, 22:15
Dokument - dziennikarskie 
śledztwo, które ukazuje re-
alia życia i warunki, z jakimi 
borykają się mieszkańcy 
Ukrainy. W pierwszych sce-
nach filmu pokazany jest 
atak Rosjan na blok miesz-
kalny w styczniu 2023 roku, 
w którym zginęło 47 osób, 
w tym sześcioro dzieci. 

 Poziomo:

 1) … Mazowiecki, miasto przy 

	 	 ujściu	Narwi	do	Wisły,
 5) rdzenny	mieszkaniec	Au-
  stralii,

 9) główny	składnik	powietrza,
 10)	podanie	piłki	w	siatkówce,
 12)	polecony	lub	żelazny,
 14)	obraz	na	ekranie	telewizora,
 15)	wyznaje	skrajne	poglądy	po-
	 	 lityczne,
 16)	płynna	masa	skalna,
 17)	czasem	brane	za	pas,
 18)	pole	obsiane	zbożem,
 19)	„Ostatni	…”,	film	z	rolą	Bru-
	 	 ce’a	Willisa,
 22)	żywe	stworzenie,	organizm,
 23)	lek	rozkurczowy	zmniejsza-
	 	 jący	ból,
 28)	obniżają	wartość	drewna,
 29)	włoski	święty,	współzałoży-
	 	 ciel	zakonu	salezjanek,
 30)	powolny	chód	konia,
 31)	film	science	fiction	rodzeń-
	 	 stwa	Wachowskich,
 34)	wiekowa,	zużyta	miotła,
 38)	dzieło	Fidiasza	lub	Rodina,
 39)	bardzo	drobny	deszcz,
 40)	państwo	w	Azji	Wschodniej,
 41)	domena	prestidigatora,
 42)	zdarzenie	o	tragicznych	
	 	 skutkach.
 Pionowo:

 1) zbyt	łatwo	wpada	w	gniew,
 2) pęk	słomy	związany	po-
	 	wrósłem,
 3) zrzut	wojska	na	tyłach	wroga,
 4) Nel	…,	bohaterka	„W	pu-
	 	 styni	i	w	puszczy”,
 5) czwarty	z	serii	amerykań-
	 	 skich	wahadłowców,

 6) starszy	flisak,	szef	spławu,
 7) święta	rzeka	hinduizmu,
 8) stan	w	USA	z	Las	Vegas,
 11)	 usuwanie	chłopów	z	ziemi,
 13)	postać	z	dramatu	„Wesele”,
 20)	samica	ssaka	z	łopatami,
 21)	„…	w	operze”,	musical	
	 	Andrew	Lloyda	Webbera,
 24)	drzewo	podmokłych	terenów,
 25)	czuły	punkt	Achillesa,
 26)	piłkarski	klub	z	Amsterdamu,

 27)	pobory	dla	najemnego	żoł-
	 	 nierza,
 31)	„Hrabina	…”,	operetka	Imre	
	 	Kalmana,
 32)	niemiecki	port	nad	Mozelą,
 33)	tytuł	baśni	Andersena,
 35)	okrągłe	okno	charakterys-
	 	 tyczne	dla	gotyku,
 36)	sąsiad	Kargula	z	komedii	
	 	 „Sami	swoi”,
 37)	ceniony,	uznany	artysta.

KRZYŻÓWKA NR 58

ROZWIĄZANIE NR 57

REKLAMA 0010990486
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Wszystko zależy oczywiście 
od tego, w którym klubie roze-
gra przyszły sezon. Coraz wię-
cej wskazuje na to, że może 
opuścić Dumę Katalonii.  

Lewandowski 
rozczarowany 
odpadnięciem  
W weekend Lewandowski 

nawet nie poderwał się z ławki 
w łatwo wygranych derbach 
Barcelony z Espanyolem. 
Wbrew przypuszczeniom hisz-
pańskich mediów, nie był by-
najmniej oszczędzany na re-
wanż z Atle tico. Zamiast niego 
od początku na dziewiątce zo-
baczyliśmy Ferrana Torresa, 
po którego golu w dwumeczu 
zrobił się remis. Barcelona jed-
nak przed przerwą straciła 
bramkę, zaś w końcówce za-
wodnika – Erica Garcię. Krótko 
przed czerwoną kartką na bo-
isko wszedł właśnie Lewan-
dowski, zmieniając Ferrana. 
Niestety, Polak zaliczył wręcz 
bezbarwny występ. Najlepszą 
i zarazem jedyną dogodną oka-
zję miał w doliczonym czasie, 
kiedy główkował z okolicy 
dziesiątego metra – celnie, lecz 
do rąk dobrze ustawionego 
bramkarza.  

Po meczu Lewandowski nie 
krył rozczarowania z powodu 
odpadnięcia Barcelony. Od mo-
mentu transferu z Bayernu Mo-
nachium ani razu nie dotarł 
z nią do finału Ligi Mistrzów. 

Najbliżej był w ubiegłej edycji, 
gdy w półfinale minimalnie 
lepszy okazał Inter Mediolan 
(3:3, 3:4).  

– Walczyliśmy. Wierzyliśmy. 
Daliśmy z siebie wszystko – za-
pewnił kibiców Barcelony Le-
wandowski. – Boli bardziej niż 
można opisać to słowami – do-
dał we wpisie zamieszczonym 
w mediach społecznościo-
wych. Hiszpańscy dziennikarze 
nie szczędzą mu słów krytyki. 
Tamtejszy „Sport” określił jego 
grę mianem przezroczystej. Je-
den z tamtejszych portali oce-
nił go na dwójkę w dziesięcio-
stopniowej skali. Więcej wyro-
zumiałości okazało „Mundo 
Deportivo”, podkreślając że 
jego potencjał nie został wyko-
rzystany przez drużynę. Tę 
edycję zakończył z zaledwie 
czterema bramkami w dziesię-
ciu meczach.  

Lepsi tylko Messi 
i Ronaldo  
Bez względu na przyszłość 

Lewandowskiego dziś już wie -
my jedno – jest legendą Ligi Mi-
strzów. W 144 występach zdobył 
w niej aż 109 bramek. Pod tym 
względem więcej osiągnęli 
od niego Leo Messi (129 goli) i Cri-
stiano Ronaldo (149 goli), którzy 
swoich statystyk już na pewno 
nie poprawią, grając odpowied-
nio dla amerykańskiego Interu 
Miami i saudyjskiego Al– Nassr.  

Nikt nie odbierze Lewandow-
skiemu Ligi Mistrzów z 2020 
roku w barwach Bayernu, ani 
kilku nieprawdopodobnych, in-
dywidualnych rekordów w tych 
rozgrywkach: najwięcej wygra-
nych z rzędu (22), najwięcej 
strzelonych karnych (19), hat– 
tricków w barwach trzech róż-
nych zespołów czy wreszcie goli 
strzelonych aż 41 rywalom, 

czym poszczycić się nie mogą się 
ani Messi, ani Ronaldo. Żal jed-
nego – nieprzyznanej, zasłużo-
nej Złotej Piłki za fantastyczny 
sezon 2019/2020.  

Niezwykła przygoda, nie-
stety!, dobiega powoli końca. Le-
wandowski w przededniu 38. 
urodzin zastanawia się, gdzie za-
kończyć karierę. Ciągle nie wia-
domo, kiedy dokładnie zasią-
dzie do ewentualnych rozmów 
w sprawie nowej umowy z Bar-
celoną i czy będzie mu odpowia-
dać drastyczna obniżka pensji 
połączona ze zmianą statusu 
w drużynie, której symptomy 
dostrzegamy już w tym sezonie 
(w pięciu meczach nie zagrał 
w ogóle, w aż siedemnastu 
wszedł z ławki). Na razie w jego 
imieniu z warunkami zapoznał 
się agent, Pini Zahavi, który 
w ubiegłym tygodniu zawitał 
na Camp Nou w tej sprawie. ą

Jacek Czaplewski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. FC Barcelona 
wygrała wprawdzie rewanż 
z Atletico Madryt (2:1), lecz 
przegrała dwumecz i na eta-
pie ćwierćfinału pożegnała 
się z Ligą Mistrzów.  Kto wie, 
czy to nie było również roz-
stanie Roberta Lewandow-
skiego z jego ulubionymi roz-
grywkami?

Czy to było pożegnanie 
„Lewego” z Ligą Mistrzów?

Jakie wspomnienia zachowa 
pan po asystencie selekcjo-
nera reprezentacji Polski? 
Śmierć Jacka to dla mnie prze-
ogromny szok. To był jeden 
z najbardziej utalentowanych 
polskich trenerów i moim zda-

niem kandydat na trenera re-
prezentacji za kilka lat. Był 
wspaniałym człowiekiem, 
który dbał o rozwój indywidu-
alny zawodników. Bardzo 
wielu młodych ludzi wypro-
wadził „na prostą”, uratował 
przed jakimiś głupimi ru-
chami, co do dziś przypomi-
nają jego wychowankowie. 

Wiele osób, które znały Jacka 
Magierę, zgodnie przyznaje, 
że ludzi z takimi wartościami, 
jakimi w życiu kierował się Ja-
cek Magiera jest dziś nie-
wielu. 

To prawda. Był trenerem hu-
manistą. W tym szkolenio-
wym środowisku, w którym 
jest nieustanna walka, wyścig, 
brak skrupułów, takich ludzi 
z zasadami moralnymi jak Ja-
cek Magiera jest już dziś nie-
wielu. Bardzo niewielu. 

W decydująca fazę wkraczają 
rozgrywki ekstraklasy. Po 28 
kolejkach liderem jest Lech 
Poznań, który o dwa punkty 
wyprzedza Zagłębie Lubin 
i o trzy Jagiellonię Białystok 
oraz Górnika Zabrze. Kto się-
gnie po tytuł? 

Dla mnie faworytem jest 
Lech Poznań, który ma naj-
szerszą kadrę, bardzo mą-
drego trenera. Klub wyko-
nuje znakomitą pracę z mło-
dzieżą i co roku jest w stanie 
zasilać pierwszy zespół 
świetnie wyszkolonymi wy-
chowankami. Mogę powie-
dzieć, że Lech, to klub wzo-
rowo prowadzony. 

Sporo ciekawego dzieje się 
też na dole tabeli, która jest 
bardzo spłaszczona. Legia 
Warszawa i Widzew Łódź 
unikną degradacji? 

Legia utrzyma się w ekstrakla-
sie, bo jej forma w ostatnim cza-
sie wyraźnie poszła w górę. Po-
stawa Widzewa, ale też Pogoni 
Szczecin jest dla mnie dużym 
zaskoczeniem in minus. To ja-
kiś paradoks, że drużyny z jed-
nymi z najwyższych budżetów 
w lidze, z takimi kibicami i sta-
dionami, dorobkiem i historią 
są w takich tarapatach. I wli-
czam w to także Legię.  

Reprezentacja Polski nie zagra 
na najbliższych mistrzostwach 
świata. Nie wiadomo, czy w ka-
drze swoje występy będzie 

kontynuował kapitan Robert 
Lewandowski. 
Robert jest pomnikową posta-
cią w historii polskiego futbolu 
i uważam, że w reprezentacji 
powinien jeszcze grać co naj-
mniej do mistrzostw Europy 
w 2028 roku. Powinien być 
tym, przy którym uczą się nasi 
młodsi piłkarze. A tak w ogóle, 
to myślę, że pogra jeszcze kilka 
lat. Podejrzewam, że wyjedzie 
do Stanów Zjednoczonych 
i tam będzie kontynuował ka-
rierę. To byłoby dla niego i jego 
rodziny najlepsze miejsce 
do życia.  ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Na Powązkach 
Wojskowych w Warszawie 
zostanie dziś pochowany Ja-
cek Magiera. Rozmawiamy 
z Michałem Listkiewiczem, 
byłym prezesem PZPN .

Michał Listkiewicz wspomina Jacka Magierę. I stawia ligowe prognozy

Polskich kibiców najbardziej in-
teresować będzie, co wydarzy się 
w Anglii, gdzie Nottingham Fo-
rest zmierzy się w rewanżu z FC 
Porto (przed tygodniem było 1:1). 
W barwach gości powinni zagrać 
Jan Bednarek i Jakub Kiwior. 
Bednarek, który kilka dni temu 
skończył 30 lat, nadal jest lide-
rem defensywy „Smoków”. Ki-
wior w lidze portugalskiej part-
neruje mu na środku obrony, ale 
w pucharach częściej jednak  
siedzi na ławce rezerwowych, 
a obok Jana występuje Thiago 
Silva. Mecz rozpocznie się 
o godz. 21.00, transmisja na ka-
nale Polsat Sport Premium 1. 

W starciu Aston Villa – Bolo-
gna (3:1) zobaczymy Matty’ego 
Casha. W akcji nie obejrzymy 

kontuzjowanego bramkarza 
Bolonii Łukasza Skorupskiego. 
Aston Villa wygrała we Wło-
szech i ma sporą przewagę 
przed rewanżem. Spotkanie bę-
dzie można obejrzeć w Polsat 
Sport Premium 2 o godz. 21.00. 

Barw pozostałych klubów, 
które dotarły do ćwierćfinału Ligi 
Europy – dojdzie jeszcze do re-
wanżowych starć Celta – Frei-
burg (0:3) i Real Betis – Braga (1:1) 
– nasi rodacy nie reprezentują. 

W Lidze Konferencji także 
szykuje się „polski mecz”. RC 
Strasbourg z Maxim Oyedele po-
dejmie 1.FSV Mainz z 18-letnim 
obrońcą Kacprem Potulskim. 
Nie wiadomo, czy obaj wystąpią 
od pierwszej minuty, a większe 
szanse ma Oyedele. W pierw-
szym meczu Mainz okazało się 
lepsze i wygrało 2:0. Rewanż roz-
pocznie się o 21.00, a obejrzeć go 
będzie można w Polsat Sport 
Extra 3. 

W Lidze Konferencji zmierzą 
się jeszcze: AZ Alkmaar – Szach-
tar Donieck (0:3), AEK Ateny  
– Rayo Vallecano (0:3) i Fioren-
tina – Crystal Palace (0:3). 
ą

Damian Świderski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Wieczorem 
czekają nas rewanże Ligi  
Europy i Ligi Konferencji. 
W tych drugich rozgryw-
kach nie ma już niestety pol-
skich zespołów, ale nadal 
uczestniczą nasi piłkarze.

Pięciu Polaków z szansą 
na awans do półfinałów 
europejskich rozgrywek

Robert Lewandowski rozpoczął mecz z Atletico Madryt na ławce rezerwowych. 
Na boisku zameldował się w 68. minucie, już przy ustalonym wyniku 
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W składzie FC Porto grają Jan Bednarek i Jakub Kiwior. 
Dziś zmierzą się z Nottingham Forest
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Jakie ma pan wnioski po me-
czu Cracovii z Arką Gdynia? 
No co mam powiedzieć? Nie-
zbyt optymistyczne. Począw-
szy od wyniku, bo spodziewa-
łem się zwycięstwa. Każdy ki-
bic Cracovii liczył na trzy 
punkty. Były tylko momenty 
dobrej gry. Skoro było 1:0, to 
wydawało się, że gospodarze 
pójdą za ciosem i może padnie 
druga bramka. A tu 1:1. Zresztą 
notabene Kerk posłał piękne 
podanie na głowę. Spóźniony 
był Perković i stało się. A na po-
czątku drugiej połowy nie po-
szło to w tę stronę, którą trzeba. 
Co prawda Cracovia wycią-
gnęła na 2:2, ale to jest mało, 
zwłaszcza jeśli Cracovia nie 
chce się zaplątać całkowicie 
w walkę o utrzymanie. Trzeba 
wygrywać z bezpośrednimi 
przeciwnikami.  

Gra obronna znacznie się po-
gorszyła. Koniec jesieni i po-
czątek wiosny był dobry, jeśli 
chodzi o defensywę, ale w sze-
ściu ostatnich meczach „Pasy” 
straciły jedenaście bramek. 
Zdecydowanie tak, jestem tym 
zaskoczony, bo przecież za-
wodnicy mają umiejętności. 
Nie wiem czy to jest brak pew-
ności siebie, czy presja, która 
jest związana z walką o utrzy-
manie? Zawodnicy przecież pa-
trzą na tabelę. Ale są doświad-
czeni i powinni sobie radzić. 
Natomiast zadziwiające jest to, 
że Cracovia traci aż tyle bra-
mek. 

I to łatwych. Tak jak w ostat-
nim meczu, gdy Gutkovskis 
był sam w polu karnym, obok 
niego pięciu-sześciu piłkarzy 
Cracovii, obrócił się i strzelił 
gola. 
Przede wszystkim byli za da-
leko od Gutkovskisa. Wiadomo, 
że to jest zawodnik, który do-
brze gra plecami do bramki, ale 

zadziwiające jest to z jaką ła-
twością się obrócił i strzelił 
bramkę. Albo sobie sami strze-
lamy gola, jak Madejski w Za-
brzu, który miał bardzo dobre 
mecze, bronił w naprawdę cięż-
kich sytuacjach. Obrona też sto-
sunkowo dobrze się spisywała. 
Nie wiem, czy te straty są spo-
wodowane presją, bo ona się 
pojawiła? Nie wygląda to we-
soło. 

Wójcika można chwalić, 
prawda? Bo gdyby nie on, to 
ten mecz byłby przegrany. 
Wójcik w każdym meczu do-
brze grał. Dawał sygnały, że jest 
wyróżniającą się postacią. Gdy 
inni się spóźnią, to Wójcik nagle 
wyskakuje i ratuje.  
Jeszcze na początku tej rundy, 
chociaż w ataku nie za bardzo 
szło, to przynajmniej obrona 
Cracovii była skonsolidowana. 
Teraz dalej jest kłopot w ataku, 
chociaż akurat Charpentier po-
kazał, że potrafi grać, tylko był 
krótko na boisku. 
Facet ma siły na czterdzieści 
pięć minut. Ma przebłyski. Po-
kazał się z dobrej strony, minął 
rywali i bardzo ładnie wykoń-
czył akcję. Natomiast za mało 

jest jakościowych napastni-
ków. 

Co może zrobić trener? Próbuje 
różnych ludzi na pozycji dzie-
wiątki - Sansa, Praszelika, Zahi-
roleslama, Minczewa. I tak na-
prawdę nikt nie spełnia oczeki-
wań. 
Nie spełnia, bo nie ma w kadrze 
takiego zawodnika, który by 
spełniał te wymogi. Na razie to 
jest jedna wielka dziura, jeżeli 
chodzi o tę pozycję.  

Jak trzeba grać, by jeszcze 
uciułać jakieś punkty? 
Nie da się utrzymać samymi re-
misami. Cracovia przede 
wszystkim musi poprawić grę 
obronną. 

Tylko jak to zrobić? 
Mam takie wrażenie, że po stra-
cie bramki zawodnicy opusz-
czają głowy. Siada im mental, 
przestają wierzyć w siebie. 
Przywołam przykład z Zabrza, 
po bramce zawalonej przez Ma-
dejskiego. Zamiast podejść, po-
cieszyć bramkarza i grać dalej, 
bo jest jeszcze sporo czasu, to 
machają rękami, mają preten-
sje do siebie. No nie, musi być 

głowa do góry, gramy i wal-
czymy. 
Nawet jak się poprawi gra w de-
fensywie, to będzie to połowa 
sukcesu. Jeszcze trzeba strzelić 
bramkę, żeby wygrać. 
Ze stałych fragmentów gry za-
wsze można coś strzelić. 

Można, chociaż Cracovia mało 
teraz strzela. To nie jest już ten 
zespół trenera Dawida 
Kroczka, który strzelał strasz-
nie dużo goli. Czasami tylko 
coś się udaje. 
Trzeba grać z determinacją. Nie 
mówię, że zawodnicy nie wal-
czą, bo walczą, ale mówię, że  
moim zdaniem coś z mentalem 
jest nie tak. 

Zostało tylko sześć spotkań. 
Trzeba będzie jakieś pięć, sześć 
punktów wyszarpać. Jest 
szansa?  
Na pewno. Nawet nie dopusz-
czam myśli, że Cracovia mo-
głaby spaść z ligi. Niech zawod-
nicy się spotkają, porozma-
wiają z sobą. Na boisku musi 
być orka. W tych ostatnich sze-
ściu meczach w sezonie musi 
być  walka. Każdy mecz musi 
być rozgrywany tak, jakby to 

były mistrzostwa świata, bo nie 
wyobrażam sobie, by tych 
punktów nie zrobić. 

Nie można doprowadzić do sy-
tuacji, że na przykład ostatni 
mecz będzie o czymś decydo-
wał. Bo znając życie, to Craco-
via takiego meczu nie wygra.  
Wszystkie mecze to są bardzo 
ciężkie mecze. Ci chłopcy mu-
szą sobie zdać sprawę, że u sie-
bie przede wszystkim trzeba 
wygrywać. I naprawdę trzeba 
grać z determinacją. 

Trener robi jakieś błędy 
przy ustalaniu składu? 
Trener na pewno chce dobrze. 
To są raczej indywidualne 
błędy. Ktoś się spóźni, jak Per-
ković ostatnio. Było widać, że 
chłopak ma pretensje do siebie. 
A przy drugiej bramce dla Arki 
wszyscy byli daleko od zawod-
nika, w polu karnym nie można 
tak stać. 

Ewidentnie kilku zawodników  
gra poniżej oczekiwań, myślę 
tu o Mateuszu Klichu, skądi-
nąd często chwalonym. Nato-
miast uważam, że on nie poka-
zuje tego, co mógłby pokazy-
wać. 
Klich to jest zawodnik o du-
żych umiejętnościach,  wszy-
scy o tym wiemy. Wprowadza 
taką równowagę między przo-
dem a tyłem, a kiedy trzeba, to 
uspokoi grę. Większość za-
wodników gra jednak poniżej 
swoich umiejętności. Czy to 
jest związane z mentalem, 
z presją? Gorzej się gra o utrzy-
manie. 

Pozyskani zimą zawodnicy nie 
robią różnicy. Wiadomo, że 
kontuzjowany jest Bogacz, na-
tomiast gdyby reszty nie było, 
nie byłoby żadnej straty. Nie 
ma od nich jakiegoś impulsu. 
No właśnie, takiego, dzięki któ-
remu pomogliby tej drużynie. 

Potrzebni są zawodnicy, którzy 
są kreatywni. Ale też tacy 
„zbóje”, którzy wsadzą głowę 
tam, gdzie niektórzy nogi nie 
wsadzą. Nie mówię, że nie 
chcą, bo na pewno chcą, ale 
za łatwo się poddają po jakimś 
niepowodzeniu. Brakuje lidera, 
który krzyknie: panowie, 
gramy, głowa do góry! 

Na pańskiego nosa - to będzie 
walka do ostatniego meczu, czy 
uda się Cracovii troszkę wcze-
śniej zapewnić sobie spokój? 
Przy tak spłaszczonej tabeli 
możesz wygrać dwa mecze 
i nagle się okaże, że będziesz 
w czołówce. Ale nie daj Bóg, 
jakbyś przegrał dwa, to jesteś 
zaplątany w walkę o utrzyma-
nie. A weźmy pod uwagę, że 
na dole są takie firmy, jak Wi-
dzew, Legia, Pogoń, które mogą 
w każdej chwili wyjść z tego 
złego położenia. Bardzo bym 
chciał, żeby nie było walki Cra-
covii do ostatniego meczu, 
żeby sobie zapewniła utrzyma-
nie dużo, dużo wcześniej. Ale 
obawiam się, że może być bata-
lia do ostatniego meczu. Oby 
nie. Życzyłbym sobie, żeby 
utrzymała się wcześniej, dwie, 
trzy kolejki przed końcem. 

Może z wyjazdów coś się nie-
spodziewanie uda przy-
wieźć, bo jak u siebie nie idzie, 
to czasami można coś przy-
wieźć. 
Może takiej presji chłopcy nie 
będą mieli na wyjazdach? Choć 
z drugiej strony mamy prawo 
od nich wymagać trzech punk-
tów w meczach w Krakowie, to 
są profesjonaliści. Lubią to pod-
kreślać. Skoro jesteśmy profe-
sjonalistami, to weźmy się 
w garść i pokażmy, że umiemy 
zwyciężać pod presją. Trzeba to 
zrobić szybko, bo z meczu 
na mecz będzie trudniej. A te 
punkty gdzieś trzeba uciułać.  
Nikt za tych zawodników nie 
wyjdzie na mecz. Ani trener, 
ani kibic, ani dziennikarz. Oni 
muszą po prostu wziąć się 
w garść. I powtarzam się, ale to 
ważne - musi być orka. Każdy 
musi zejść z boiska po meczu 
wypruty, bo innego wyjścia nie 
ma. Inaczej się dzisiaj nie gra.  
ą

Jacek Żukowski
jacek.zukowski@polskapress.pl

ROZMOWA. - Każdy mecz 
z tych ostatnich sześciu mu-
si być rozgrywany tak, jakby 
to były mistrzostwa świata 
– mówi Robert Ziółkowski, 
były piłkarz Cracovii.

Robert Ziółkowski o Cracovii: 
Na boisku musi być orka

Cracovię czeka jeszcze kilka meczów „o wszystko”. Trzy na wyjeździe i trzy u siebie
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Skoro jesteśmy profe-
sjonalistami, to weźmy 
się w garść i pokażmy, 
że umiemy zwyciężać 
pod presją. Z meczu 
na mecz będzie trudniej
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PIŁKA NOŻNA 
W zaległym meczu II ligi Pod -
hale Nowy Targ wygrało 
wczoraj u siebie z Sokołem 
Kleczew 4:0 (2:0), bramki 
zdobyli: Kurzeja 8, 67, Burkie-
wicz 36, Vosko 58. Drużyna 
awansowała na 4. miejsce 
w tabeli (44 pkt). 

SPORT W TV 
Czwartek: 15:30 Eurosport 1, 
kolarstwo: Tour of Galicia  
(3. etap); 17 SportKlub, piłka 
nożna (liga słoweńska):  
Aluminij Kidricevo - Mura;  
20:30 Polsat Sport 2, piłka 
ręczna kobiet: KPR Gminy 
Kobierzyce - Piotrcovia 

LOTTO 
Wtorek, 14.04. Multi Multi, 
22: 1, 2, 4, 13, 18, 21, 26, 31, 35, 
37, 38, 47, 54, [56], 62, 64, 71, 
73, 76, 80. Kaskada, 22: 1, 4, 7, 
8, 14, 16, 17, 19, 20, 22, 23, 24. 
Ekstra Pensja: 11, 15, 17, 19, 24 
+ 3. Ekstra Premia: 4, 17, 22, 
23, 26 + 3. Mini Lotto: 1, 14, 18, 

28, 41. Lotto: 3, 12, 14, 17, 47, 
49. Lotto Plus: 3, 7, 17, 20, 26, 
43. Eurojackpot: 13, 22, 32, 
46, 47 + 6, 7. 
Środa, 15.04. Multi Multi, 14: 
12, 16, 20, 21, 22, 23, 26, 30, 37, 
39, 43, 44, 45, 50, [58], 59, 61, 
69, 70, 78. Kaskada, 14: 2, 4, 5, 
6, 9, 11, 12, 13, 16, 17, 19, 21.
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